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W  Krakowie: Administracya „ C z a s i l “  
w Rynku głównym, w domu p. Kirchma- 
jera pod L. 39.

We Lwowie: w Ajencyi „C z*IS ll“  p. 
Ignacy H er co  k , w rynku pod L. 238.

W Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile 
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niędzy prenumeracyjnych i wyraźne wypi­
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jest w tytule każdego numeru.

Wrocław 16 gruduia.

f  W niedzielę odbędzie się w całym kraju dzięk­
czynne nabożeństwo za szczęśliwie ukończoną woj­
nę z Danią. Nie tylko ludność stolicy, która w daia 
jutrzejszym będzie po drugi raz świadkiem uro 
czystego wprowadzenia innej części wojska po 
wracającego z wojny, lecz cały naród ma mieć 
sposobność, w zarządzonem na niedzielę nabożeń­
stwie, wziąć udział w radości z dokonania przez 
wojska krajowe tak świetnego dzieła, jakiem jest 
oswobodzenie Księstw nadelbiańskich zpod kil 
kowiekowego obcego panowania. Uroczystość ko­
ścielna nie będzie ostatnią. Pamięć wojny duńkiej 
ma być uwieczniona podobnym pomnikiem, jak 
pamięć wojny francuzkiej, boć to była także woj­
na prowadzona za wolność i niepodległość kraju, 
chociaż tylko za małą część jego i nie przeciw 
tak potężnemu nieprzyjacielowi. Ściśle rzeczy bio­
rąc, uroczystości tak rozumiane powinnyby b jć  
w całych Niemczech obchodzone. Nie słychać je ­
dnak o tem. Nawet w Wiedniu poprzestano na 
jednym obchodzie. Tu daleko od tego. Za parę 
dni ma być trzeci oddział wojska w tryumfie przez 
Berlin przeprowadzony. Rzeczywiście więc właściwie 
tylko Prusy obchodzą zwycięztwa wojny. Wybito 
też już jeden medal na pamiątkę zwycięztwa od 
niesionego pod Dyppel, dragi na pamiątkę zdoby­
cia wyspy Alsen, które zdobić będą piersi bohate­
rów tych wiekopomnych czynów wojennych.

Dzienniki zagraniczne, mianowicie angielskie, 
przedrzeźniają te wojskowe manifestacye. Należy

Do numeru dzisiejszego dołączają się li­
sty prenumeracyjne powrotne, dla ułatwienia 
Szanownym pp . Abonentom wczesnego prze­
słania prenumeraty.

Kranów 17 grudnia.
Po zdobyciu Księstw na Danii, zdawało 

aię, że musi przyjść między obu mocarstwa­
mi niemieckiemi do nieporozumień i rozdwo­
jenia, jako koniecznych następstw sprzeczności 
ich interesów w Niemczech. Granicą bowiem 
usiłowań pruskich, aby rozciągnąć panowanie 
swoje do brzegów morza niemieckiego, są 
przeszkody ze strony tak obcych mocarstw 
jak i Austryi. Ale Prusy mogąc liczyć na Au- 
stryę, mniej nawet potrzebowały obawiać się 
zewnętrznych przeszkód, skoro nie doznały 
ich w wojnie z Danią i w traktacie pokoju. 
Właściwie przeto Austrya może im być tamą 
w spełnieniu zamiarów wcale nie tajonych. 
Każdy zaś pyta, coby mogło skłonić Au- 
stryę do popierania zamysłów pruskich ? 
Poparcie to bowiem znalazły już Prusy na­
przeciw opozycyi średnich państw Związku

trzecia klasa, która nie jest ani cywilną ani woj­
skową, nosi wąsy, ostrogi, wojskowe czapki i wę­
gierskie surduty; ale ta nas nie obchodzi wcale: 
my mówimy wyłącznie o młodzieży petersburskiej. 
Stopień wzajemnego szacunku, naturalnie towarzy 
skiego, określa wśród niej dostatecznie większy 
lub mniejszy majątek. Kto ma własny powóz, wła 
snego kucharza, mieszkanie elegancko urządzone 
i abonowane miejsce w teatrze, a przytem jeszcze 
jakie takie nazwisko, ten może być pewnym za­
szczytnego stanowiska wśród młodzieży petersbur­
skiej.

Wszystkie te warunki posiadał w calem tego 
słowa znaczeniu pan Szetinow. Prócz tego ojciec 
jego, niegdyś ambasador, zostawił mu znaczny 
majątek, a natura obdarzyła go piękną powierz­
chownością i żywym, bystrym umysłem. Od dzie 
ciństwa żył wśród wielkiego świata, kształcił się 
za granicą, poczem wrócił do Petersburga i nie­
bawem zajął jedno z pierwszych miejsc wśród 
młodzieży wyższych towarzystw. Wyższe towarzy­
stwo było dla niego rzeczą powszednią, bt5rą 
znał na wylot, która go ani nie odpychała, aDi 
nie pociągała do siebie, ani też nie wprawiała w 
podziwienie; tylko wśród tego towarzystwa tę- 
8chnił częstokroć za czemś — za czem ? tego długi 
czas nie pojmował.
v Nikt przecież nie umiał z takiem jak  on usza­
nowaniem witać poważnych matron, tak swobo­
dnie żartować i śmiać się z młodemi kobietami. 
Kalambury jego powtarzane we wszystkich salo­
nach. Zaproszenia na wspaniałe przyjacielskie o- 
biady deszczem padały na niego. Wszystkie pan­
ny mile się do niego uśmiechały, a niektóre— Bo­
że odpuść — czasami w walcu, w chwili zapomnie­
nia, ściskały go zlekka za rękę. Mężatki na balu 
przy kolacyi zawsze zostawiały dla niego miejsce 
przy sobie. Jednem słowem, był on głową wszy. 
stkich kawalerzystów północnej stolicy.

Koledzy jego, pominąwszy nawet szacunek na­

leżny jego majątkowi, lubili go bardzo; i w rzeczy 
samej był to dobry chłopiec, czasami nawet za­
nadto dobry, bo go żywa jego natura za daleko 
unosiła. W żadnej swawoli nie pozostał w tyle za 
8wemi towarzyszami. W karty mógł grać po ca­
łych nocach; butelkę szampańskiego (proszę mi 
darować historyczną dokładność) wypijał duszkiem 
bez zachłyśnięcia! a kiedy zaczął opowiadać ucie 
szne anegdoty i śpiewać piosnki Berangera, to ko­
ledzy zanosili się i kładli od śmiechu.

Czy jednak wpośród tych sukcesów był sam 
z siebie zadowolony — tego nie wiem. Przynajmniej 
przychodziły na niego chwile dziwnego rozstroju. 
Wtedy spostrzegał, że w przyjaźni jego przyjaciół 
przebijała się zazdrość; że w uprzejmości młodych 
dziewcząt ukrywała się tajemna myśl o korzystnej 
party i; że znakomite damy ciągnęły go w swoje 
sieci, ponieważ był w modzie, ponieważ miał sto­
sunki ze wszystkiemi i ponieważ taką jak on zdo 
byczą mogły śmiertelnie dokuczyć swoim rywal 
kom w stroju i piękności. W tedy od czczości i znu­
żenia opadała mu głowa. Chwytał się za pierś i 
czuł, że w niej bije serce stworzone nie do zgieł­
ku i blasku, ale do innego, do lepszego życia; — 
wtedy opuszczała go odwaga a przejmowała zgro 
za. Ale on wstydził się tego, i z sercem pełnem 
tęschnoty i niepojętego smutku rzucał się znów 
w hulaszcze, szalone życie z kolegami, mizdrzył 
się jak  przedtem do pań po salonach i przesadzał 
się w elegancyi.

Tak upłynęło wiele lat. Szetinow wstąpił w ten 
niemiły peryod życia, w którym człowiek zaczyna 
spostrzegać, że się starzeje. Kochał się gdzie i jak  
mógł, ale zanadto dobrze znał świat i życie, aby 
się zakochać na seryo;— pozostał więc przy da­
wnym trybie życia. Czasami nie myślał o tem, ale 
czasami przeklinał z całej duszy swoje przezna­
czenie.

Jednego dnia — było to w lecie — w małym 
domku wiejskim, graniczącym z przepyszną willą

hrabiny Worotyńskiej, młodzież wyprawiała sebie 
huczny bankiet. Śmiano się tam i pito do woli. 
Po uczcie wszyscy zasiedli do kart i ukazał się 
pącz. Przybyło z miasta jeszcze więcej młodzieży 
i zabawa przeciągała się się coraz dalej. Szeti­
now siedział wraz z innemi, pił co mu tylko na­
lano i przegrywał więcej niż wszyscy. Gra trwała 
długo. Całą noc drżały szyby od hałaśliwej roz 
mowy, całą noc słychać było zgiełk i śpiewy bie­
siadników. Dzień był już biały, kiedy się rozeszli. 
Szetinow chciał się ochłodzić w rannem powie 
trzu i piechotą udał się ku letniemu swemu mie­
szkaniu.

Ranek był śliczny. Słońce dźwigało się powoli, 
a purpurowe światło jego weszło igrało po pstrych 
dachach wiejskich domków nad Newą. Drzewa 
zaledwie u szczytów drżały nieco. Ptaszki przela­
tywały z gałązki na gałązkę. Kwiaty pootwierały 
swoje kielichy i uśmiechały się z pośród łez rosy. 
Powietrze było czyste i wonne. Różnobarwna trzo­
da pasła się na prawo na zieloiej łące. W dali 
przesuwali się chłopi idący do roboty i ksiądz zdą 
żał na prymaryą.

Szetinowa wstyd ogarnął. ŹJprzykrośeią myślał 
o spędzonej wśród szaleństw nocy, i przypominał 
sobie zaczerwienione twarze swoich przyjaciół, 
chciwość, z jaką  chwytali za kredę, zapisując 
przegraną. Cały ten wieczór spędzony na rozpu­
ście wydał mu się niesłychanie obrzydłym i upo­
karzającym w obec uroczego obrazu, który go o- 
taczał.

W tej chwili przebiegła mimo niego młoda trzy­
nastoletnia dziewczynka, uganiając się za motylem- 
Śliczna jej twarzyczka zarumieniona była od bie­
gu, włosy powiewały z wiatrem. Szetinow nie wi­
dział w życiu nic piękniejszego, nic czarowniej- 
szego nad tę niebiańską istotę. Zdawało mu się, 
że ona zbiegła chyba z któregoś obrazu Rafaela, 
z ktoregoś chóru jego aniołów, aby się wmięszać 
między wiosenne kwiatki, między promienie ran­

nego słońca, na większy blask i wdzięk przyrody. 
Szetinow uczuł, jak  mu się rozjaśniło w sercu; 
tak mu było lekko, swobodnie! Łza zadrżała mu 
na rzęsach. Długo stał niby oczarowany i patrzał 
za tem cudnem dziecięciem, które skakało i bie­
gało coraz dalej, coraz dalej, długo jeszcze migo­
cąc wśród wonnych krzewów.

Są chwile w życiu naszem, których nie odzna­
czył żaden szczególny wypadek, w których nic na- 
pozór uderzającego nie zaszło, a które jednak ni­
by świetlane jakieś punkta na zawsze pozostają 
w naszej pamięci.

Orzeźwiające wrażenia tego cudownego poranku 
głęboko wpiły się w duszę Szetinowa. Strzegł on 
ich jak świętości, którą się przed niewiernemi u- 
krywa. Nic nikomu o nich nie wspomniał, i za 
żadną cenę nie byłby się z niemi najlepszemu 
zwierzył przyjacielowi. Jako człowiek światowy 
niczego się tak nie obawiał, jak  szyderstwa; a 
szyderstwa nic tak nie wywołuje, jak naiwne wy­
znanie głębokiego uczucia lub wrażenia serdecz­
nego. Tylko od tego dnia zbliżył się Szetinow 
do hrabiny Worotyńskiej, a opinia salonowa wkró­
tce zaliczyła go do jej czcicieli. Hrabina zrazu 
kokietowała z nim trochę, ale niebawem oceniw­
szy trafnie, żs wszelkie jej zabiegi byłyby dare­
mne, dała mu pokój, i nie tracąc go nigdy z oka, 
zwróciła się ku innym.

Tymczasem książę mody szukał czegoś innego, 
lepszego, i nie umiał sobie zdać sprawy z dziw­
nego uczucia, które go ogarniało. On, władca sa­
lonów, pod którym wszyscy mężczyźni żonaci drże­
li ze strachu, a nieżonaci z zazdrości; on, który 
w nikogo i w nic nie wierzył, który nikogo ni a 
kochał — on, książę Szetinow, oczekiwał teraz 
z nieopisanem wzruszeniem, ze drżeniem, na rzad­
kie, chwilowe ukazanie się małej dziewczynki w 
białej sukience z czarnem fartuszkiem — i czuł, 
nie pojmując sam dla czego, że na jej widok du­
sza jego krzepiła się i otrząsała z ciężkiego znu-
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kiedy i o ile weźmie ich w opiekę potęga i broń 
pruska, a obejmie i przeniknie pruska ścisła kar 
ność, porządek i twórcza polityczna silą". Jeden 
z profesorów uniwersytetu w Kiel odpowiedział 
w gazecie tamże wychodzącój, że ludność Księstw 
dość jest wykształcona, aby potrzebowała prze 
chodzić przez tę szkołę karności prnskićj, i do­
piero w nićj nspasabiać się na godnego członka 
narodowości niemieckićj. Nie był to zapewne po­
jedynczy głos, który się w imieniu Księstw ode­
zwał, bo mini8teryalna Nordd. Allg. Ztg. nie by 
łaby się tak pospieszyła z obroną słów burmistrza, 
dowodząc, że szanowny profesor słów tych nie 
roznmiał. Szkoda tylko, że ministeryalny organ, 
ja k  zwykle, tak i tą razą nie zachował przyna- 
uależnćj w odpowiedzi swojćj spokojności, i do­
tykając osobiście piszącego i wszystkich równie 
myślących, nie uspokoił lecz powiększył tylko 
rozdrażnienie. Kreuzzeitung, która początkowo tak­
że była zganiła za daleko idące słowa burmistrza 
berlińskiego, prędko się zmiarkowała i połączyła 
w zdaniu z ministeryalną koleżanką.

Jest to dopiero początek wewnętrznych nieśna 
sek, które się zwykło poczynają od nic niezna 
czącego na pozór nieporozumienia. Nordd. Allg. 
Ztg jest przynajmuićj konsekwentną w sposobie 
traktowania sprawy Księstw nadelbiańskich. Czy 
to mowa o prawach dziedzicznych księcia Augu- 
steuburskiego, czy o jego charakterze i o osobi- 
stem w ciągu całego przebiegu sprawy zachowa 
uiu się, czy o składaniu mu hołdu i przysięgi przez 
ludność Księstw, czy o istniejąećj konstytucyi któ 
rą chcą zachować, czy o nierozerwaućj uuii i po- 
litycznćj autonomii tychże, czy o jakichkolwiek 
innych kwestyach, które odpowiadają partykular­
nemu usposobieniu Księstw, a stają w drodze 
choćby tylko w oddaleniu dążnościom Prus; rze 
czony organ rzadko rozprawiał o nich inaczćj jak 
w wyżćj wspomnianym artykule: wyzywająco, 
zarozumiale, opryskliwie, szyderczo, ironicznie. 
Ponieważ zaś dziennik ten uchodzi za odbierający 
natchnienia i informacje z ministeryum, trudno 
sobie wytłómaczyć, jak  się ten obrażający sposób 
traktowania' interesów Księstw zgadza z domnie 
mywanemi dążnościami Prns ku owładnieniu tychże?

Nie jest nawet rzeczą ta jn ą , że król Wilhelm 
oraz następca tronu sprzyjają osobiście księciu 
Augustenlurskiemn. Dziś jednak już Nordd. allg. 
Ztg, odpowiadając Independance belge, która szy­
dzi z wyciągniętych z pyłu sukcesyjnych doku­
mentów Prus, oświadcza, że prawa księcia Augu 
stenburskiego mniej jeszcze mają znaczenia wobec 
praw, które Prusy osiągnęły przez świężo zawar­
ty traktat pokoju z Danią, bo traktaty tego ro 
d z iju , które rozstrzygają kwestye terytoryalue, 
znoszą wszystkie poprzednie prawa i pretensye 
osób trzecich. Jest ta więc znowu stanowczo wy­
rzeczona myśl, że Prusy, naturalnie jak  na teraz 
jeszcze z Austryą, są w moc rzeczonego traktatu 
pokoju zupełnie udzielnymi panami Księstw, i że 
od nich tylko, i wy łącznie od nich zależy, co z te 
mi krajami zechcą zrobić. Nic zatem dziwnego, 
że każda myśl przeciw na, a więc i myśl czepiająca 
się osoby księcia Augustenbucskiego, i z góry 
przesądzająca postanowienia obecnych posiadaczy 
Księstw, chociażby nawet w końcu znalazła się 
z postanowieniami terni w zgodzie, muń być tak 
długo zwalczaną i odpychaną, dopóki się z toczą 
cych się obecnie, nie z samą tylko zapewne Au 
stryą, układów nie okaże, że dotąd tylko, ale da­
lej iść nie można.

Rzecz naturalna, że taki stan  rzeczy nie może 
obndz&ć wielkiego zaufania w ludności Księstw. 
Ludność ta wzorowo się dotychczas zachowała. 
Z milczenia jej możnaby wnosić, że za dobro­
dziejstwo oswobodzenia swego zpod panowania 
Danii, przyjmie z wdzięcznością każdy sian, w ja ­
kim ją  dzisiejsi władzcy postawią. Pokazuje się, 
że tak nie jest. Ludność ta zaczyna się budzić 
z letargu, objawiać swoje życzenia, wskazywać 
swoje prawa, chce wiedzieć co ją  czeka, nie ma 
chęci być uważaną dłużej za gmiu bezmyślny i 
surowy, „który powinien wprzód przejść przez 
szkołę ścisłej karności praskiej, zanim się uspo­
sobi na godnego i stałego członka narodowości 
niemieckiej.® Prasa w Księstwach wychodząca i 
broniąca icb unii i autonomii oraz praw następ­
stwa księcia Augustinbnrskiego, wzywa Prusy, 
aby nareszcie objaw ły dążności i cele sw oje, bo 
tego wymagają wzajemne obu stron moralne i ma- 
teryalne interesa. Naiwne żądanie! w samą porę 
przychodzące, kiedy Prusy na najlepszej, i wła­
śnie dla tego najlepszej że zakrytej, znajdują się 
drodze, aby dojść do zamierzonego celu, do osią- 
gaienia trwałego panowania nad Księstwami. Któż­
by im nawet zamiar ten mógł wziąść za złe? 
Skoro Księstwa raz oderwane zostały od Danii i

przeszły do kompleksu krajów, które się Niemca­
mi nazyw ają, któż w tych północnych stronach 
ma czuwać nad ich i Niemiec bezpieczeństwem, 
jeżli nie Prusy? Któreż państwo, dla swego wła­
snego bezpieczeństwa, patrzałoby obojętnie na 
zmianę terytoryalną na swych najbliższych grani 
cach, i nie chciało je j wyzyskać na swoją ko 
rzyść? Obawa tylko przed wojną europejską mo­
głaby wstrzymać Prusy od zrzeczenia się praw 
swoich państwa pierwszego rzędu do Księstw, 
które dają panowanie na morzu.

Kraków 17 grudnia. JCMość nadal prezeso 
wi Złoczowskiego sądu obwodowego Fryderykowi 
Korberowi na jego prośbę posadę sędziego przy 
lwowskim sądzie wyższym, a sędziego sądu wyż­
szego Lwowskiego Tomasza Ozurewicza zamiano 
wał prezesem sądu obwodowego Złoczow skiego. Na­
stępnie JCMość zamianował sędziami sądu wyż­
szego we Lwowie: prokuratora i tytularnego 
radzcę sądu wyższego Józefa Dittricha, sędziów 
sąda krajowego Piotra Styczyńskiego, Autonmgo 
Pannoscha, Józefa Gugecmos i Franciszka Langa, 
wreszcie prokuratora i tytularnego radzcę sądu 
krajowego Juliana Ławruwskiego.

Lwów 15 grudnia. Gazeta Lwowska ogłasza 
wykaz prawomocnych wyroków c. k. sądów wo 
jennych we Lwowie, Krakowie, Tarnopolu, Sam 
borze, Rzeszowie, Stanisławowie, Złoczowie, Prze­
myślu, Nowym Sączu i Tarnowie, zapadłych w 
miesiącu listopadzie 1864.

{Dalszy ciąg).

VII. C. k. sąd wojenny w Złoczowie.

Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej 
§. 343 wojsk. k. k.

1) Ludwik Podgórski z Brodów, 21 lat, ob. łae., 
stanu wolnego, pisarz prywatny, obciążony zbro­
dnią nieprawnego werbunku, za pierwszą zbrodnię 
na 3 miesiące więzienia, o drugą więcej poszla- 
kowany, uwolniony z braku dowodów.— 2) Franci­
szek Schwarz z Brodów, 19 lat, ob. łac., stanu 
wolnego, czeladnik blacharski, — 3) Fryderyk 
Podgórski z Brodów, 17 lat, ob. łac., stanu wolne 
go, czeladnik szewski, — 4) Andrzej Łyssakowskf 
z Brodów, 451., ob. łac., żonaty, majster szewski,— 
od 2 do 4, każdy na 1 miesiąc więzienia. — 5) 
Ignacy Kórnicki z Bronicy, 19 lat, ob. łac., sf.nu 
wolnego bez profesyi, na 2 miesiące więzienia.— 
6) Jan Niżałowski z Markowy, 40 1., żonaty, syn 
kmiecia, na 1 miesiąc więzienia. — 7) Michał Pa­
włowski z Meduchy, 20 lat, ob. łac., stanu wolue- 
go, kmieć, na 1 miesiąc więzienia. — 8) Jan Jan 
kowski z Meduchy, 20 lat, ob. łac., stanu wolne 
go, syn kmiecia, na 1 miesiąc więzienia. — 9) 
Maciej Kujawski z Medachy, 25 lat, ob. łac., sta­
nu wolnego, syn kmiecia, na 1 miesiąc więzienia 
w drodze łaski uwolniony. — 10) Marcin Sługo- 
eki z Hnilczy, 21 lat, ob. łac., stanu wolnego, syn 
kmiecia, na 1 miesiąc więzienia.— 11) Jan Sro­
kowski z Zagórza, 28 lat, ob. łac., stanu wolnego, 
parobek, na 1 miesiąc więzienia. — 12) Józef Ja ­
nicki z Jezierzan, 20 lat, ob. łac., stanu wolnego, 
kmieć w Narajowie, obciążony przekroczeniem przez 
nieprawne posiadanie broni, prócz utraty skopfi- 
skowamj amunicyi i broni na półtora miesiąca 
więzienia. — 13) Franciszek Męciński z Nowo- 
sielec, 60 1st, ob. łac., wdowiec, właściciel części 
Chlebowie Świrskich, już karany za zbrodnię o 
szustwa, na 1 miesiąc więzienia. — 14) Franci­
szek Matuszewski z Plicbowa, 37 lat, ob. łac., żo­
naty, leśniczy w Leśniowie, więcej poszlakowany, 
uwolniony z braku dowodów.

Za przestępstwo przeciw publicznej spokojności i 
porządkowi §. 556 wojs. k. k.

15) Ilko Zając z Rykowa, 34 lat, ob. gr. kat., 
żonaty, syn kmiecia, obciążony przestępstwem 
przeciw zarządzeniom publicznym na 14 dni a- 
resztu w sztokhauzie, w drodze łaski nwolniony.

Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym) przeciw zarząaze 
§. 569 wojs. k. k,

16) Piotr Staruch recte Kowal z Mołodyniec, 
24 lat, ob. gr. kat., stanu wolnego, wyrobnik, (już 
karany za przekroczenie przeciw bezpieczeństwu 
ciała) na 1 miesiąc aresztu w sztokhauzie. — 17) 
Prokop Baran z Mołodyniec, 23 lat, ob. gr. kat., 
stanu wolnego, wyrobnik (już karany za prze­
kroczenie przeciw bezpieczeństwu honoru) na 1 mie 
siąc aresztu w sztokhauzie. — 18) Józef Koziura 
z Rudy, 40 lat, ob. gr. kat., żonaty, kmieć, na 3 
dni aresztu w sztokhauzie. — 19) Rachmiel Graf

z Brodów, 35 lat, izraelita, stanu wolnego, han­
dlarz, (już kilkakrotnie przez Bądy cywilne i woj 
skowe karany za kradzież), na 8 dni aresztu w 
sztokhauzie. — 20) Jan Gorczyński z Worwolnic, 
34 lat, ob. łac., żonaty, kowal, w Brzeżanaeb, na 
10 dni aresztu w sztokhaazie. — 21) Schaje Ka­
czek z Złoczowa, 59 lat, żonaty, izraelita, piekarz, 
na 1 miesiąc ścisłego aresztu w sztokhauzie, zao 
strzonego 2-razowym postem w każdym tygodniu.— 
22) Jossel Kaczek ze Złoczowa, 26 lat, izraelita, 
żonaty, czeladnik piekarski, na 3 tygodnie ścisłe 
go aresztu w sztokhauzie zaostrzonego 2-razowym 
postem w każdym tygodniu. — 23) Majer Kaczek 
ze Złoczowa, 22 lat, izraelita, stanu wolnego, cze­
ladnik piekarski, więcej poszlakowany, uwolniony 
z braku dowodów. — 24) Stefan Oberwaniec z Ra- 
dziechowa, 45 lat, ob. gr. kat., wdowiec kmieć, 
na 8 dni aresztu w sztokhauzie. — 25) Ilko Ober 
waniec z Radziecbowa, 21 lat, ob. gr. kat., stanu 
wolnego, syn kmiecia, na 10 dni aresztu w sztok 
hanzie. — 26) Stefan Kacaper z Radziechowa, 50 
lat, ob. gr. kat., żonaty, kmieć, więcej poszlako 
wsny, uwolniony z braku dowodów. — 27) Marcin 
Bubnowski z Białegokamienia, 29 lat, ob. łac., żo 
naty, garncarz, na 3 dni aresztu w sztokhauzie, 
w drodze łaski nwolniony. — 28) Fedko Zwarycz 
z Rykowa, 50 lat, ob. gr. kat., żonaty, kmieć, na 
14 dni aresztu w Rztokhauzie. — 29) Fedko Ma 
gałas z Rykowa, 25 lat, ob. gr. k a t , żonaty, syn 
kmiecia, na 8 doi aresztu w sztokhauzie.

Za przekroczenie obwieszczenia z 28 lutego 1864
30) Fedko Karaim z Ponikowicy, 40 lat, ob. 

gr. kat., żonaty, kmieć, prócz ntraty broni, na 14 
dni aresztu w sztokhauzie. — 31) Józef Czezoweki 
z Podhajec, 48 lat, ob. łac., żonaty, leśniczy, 
prócz ntraty dwóch strzelb na karę pieniężną w 
kwocie 25 złr., w drodze łaski kara zniżona na 
5 złr. w. a. — 32) Jan Jarzymowski z Hukało- 
wiec, 58 lat, ob. łac., żonaty, kmieć, prócz ntraty 
amunicyi i sztyletu na 8 dni aresztu w sztokhauzie, 
w drodze łaski nwolniony od aresztu. — 33) Teo­
dor Stupnicki z Przydemnik, 61 lat, ob. gr. kat., 
żonaty, podleśniczy, uznany za niewinnego.— 34) 
Jan Bilecki z Mostek, 18 lat, ob. gr. kat., stanu 
wolnego, syn kmiecia, prócz utraty amunicyi na 
8 dni aresztu w sztokhaazie, w drodze łaski a 
reszt darowany. — 35) Józef Ludkiewicz z Lipicy 
dolnej, 28 lat, ob. gr. kat., żonaty, gajowy, prócz 
ntraty strzelby, na 8 dni aresztu w sztokhauzie, 
w drodze łaski areszt darowany. — 36) Franci­
szek Bloszczyński z Białego Kamienia, 31 lat, ob. 
gr. kat., żonaty, gajowy, prócz utraty strzelby, na 
8 dni aresztu w sztokhauzie, w drodze łaHki areszt 
darowany.

Z c. k. sądu wojennego w Złoczowie.
VIII. C. k. sąd wojenny w Przemyślu.

Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej 
§. 343 wojs. k. k.

1) Władysław Lenkiewicz z Ustr/yk, 21 1., sta­
ną wolnego, syn właściciela dóbr, z wliczeniem 
7 tygodniowege aresztu śledczego na 3 tygodnie 
więzienia, w drodze łaski uwolniony. — 2) Leon 
Hal Winnicki z Suszyey Wielkiej, 24 lat, stann 
wolnego, czeladnik szewski, z wliczeniem 7-dnio- 
wego aresztu śledczego na 3 tygodnie więzienia, 
w drudze łaski kara zniżona na 8 dni. — 3) An 
toni Kulka z Dźwiniacza, 31 lat, żonaty, kowal i 
4) Grzegórz Dobrzański z Jarosławia, 47 lat, żo­
naty, zegarmistrz, więcej poszlakowany, uwolnieni 
z braku dowodów.
Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym.

5) Ilko Fedowicz z Czarniawy, 40 lat, żonaty, 
kmieć, na 12 dni aresztu.— 6) Ksenia Fedowiczowa 
z Czarniawy, 30 lat, żona, kmiecia, na 24 godzin 
aresztu. — 7) Mikołaj Pijkowski z Podgaca, 30 
lat, stanu wolnego, parobek od koni, na 8 dni a 
reszto. — 8) Stefan Markowicz z Grąziowy, 46 1., 
żonaty, kmieć, na 3 dni aresztu. — 9) Stefan Sa­
bot z Kresie, 45 lat, żonaty, kmieć, na 10 dni a- 
resztu. — 10) Iwan Woytowicz z Zalesia, 20 lat, 
stanu wolnego, parobek, na 3 dni aresztu. — 11) 
Kazimierz Mayka z Bartkówki, 35 lat, żonaty, 
kmieć, na 6 tygodni aresztu. — 12) Wawrzyniec 
Muyka z Bartkówki, 25 lat, żonaty, wyrobnik, na 
10 tygodni aresztu. — 13) Antoni Due z Bartkówki, 
67 lat, żonaty, kmieć, i 14) Agnieszka Koziołowa 
z Bartkówki, 50 lat, żona, kmiecia, każde na 3 
dni aresztu. — 15) Mary a Maykowa z Bartkówki, 
26 lat, żona, kmiecia, na 24 godzin aresztu. —
16) Jakób Due z Bartkówki, 19 lat, stanu wolne­
go, syn włościanki, 3 tygodniowy areszt śledczy 
policzony za karę. — 17) Michał Kozioł z Bart 
kówki, 45 lat, żonaty, kmieć, 4 tygodniowy areszt 
śledczy policzony za karę.

Za posiadanie cudzych dokumentów legitymacyjnych.
18) Adam Krzempek z Zarzycza w Szląsku, 32 

lat, Btanu wolnego, czeladnik krawiecki, 8 tygo­
dniowy areszt śledczy policzony za karę.

Z c. k. sądu wojennego w Przemyśla.
(Dalszy ciąg nastąpi.)

Wiedeń 16go grudnia. Wracamy jeszcze do 
czwartkowego posiedzenia Izby poselskiej. Skoro 
propozycyę rządową o podwyższeniu bonifikacyi 
przy wywozie cukru Izba obróciła w uchwałę, przy 
stąpiono do wtórego przedmiotu będącego na po 
rządku dziennym, do sprawozdania wydziału wy 
sadzonego celem zbadania propozycyi rządowe 
o zniżeniu podatku od wypalania gorących truu 
ków w stosunku 10% dotychczasowej tegoż wy 
sokośoi.

Jako sprawozdawca wydziała wstępuje Dr Dietl 
na trybunę. Przedewszystkiem uprasza mówca, aby 
nie dziwiono się wcale, iż oa, mąż nauki, wstę­
puje na trybunę, aby z niej kruszyć kopię w o 
bronie gorzałki; lecz los, który go nie oszczędzał, 
nakazał mu obok badań specyalnego swego przed 
miotu zajmować się z kolei i gorzelnictwem. Prze 
chodząc do rzeczy, kreśli mówca przebieg obrad 
w wydziale, w którym większość oświadczyła się 
za propozycyą rządową, z tą jednak modyfikacyą 
aby obniżenie nastąpiło w stosunku 15% ** 
10% wysokości dotychczasowej podatku i to na 
przeciąg tylko jednego roku, podczas gdy propo- 
zycya rządowa dwuletni termin naznaczała. Mniej 
szość wydziału tylko w podwyższeniu bonifikacyi 
przy wywozie gorzałki dopatrywała się właściwe­
go środka podniesienia przemysłu gorzelnianego

W imieniu tej mniejszości przemawia w Izbie 
bar. Riese Stallburg, stawiając w konklnzyi wnio­
sek: „W. Izba zechce uchwalić: przedłożone spra­
wozdanie ma być odesłane do wydziału celem u 
zapełnienia badań roztrząśnięciem pytania, ażali 
należy przemawiać za popieraniem wywozu."

Izba wniosek ten przyjmuje, pomnażając nadto 
komplet wydziała trzema nowymi członkami.

Trzecim przedmiotem porządku dziennego jest 
propozycyą rządowa dotycząca stałego przewozu 
osób. Na wniosek Steffensa propozycyą ta prze 
kazaną zostaje wydziałowi zajmującemu się kwe 
styą uwolnienia od opłaty listowego.

Podajemy tu główne punkta owej propozycyi 
rządowej, dotyczącej przewozu osóib: Art. I. Znie­
sionym zostaje monopol państwa utrzymywania 
przewozu osób lądem i wodą, z tern atoli ograni 
czeniem, iż zakładanie poczt nadzwyczajnych (Ex­
trapost) zakazanem zostaje. Art. II. Urządzenie i 
prowadzenie przedsiębiorstw prywatnych mających 
za przedmiot stały przewóz osób, podlegają istnie 
jącym przepisem przemysłowym, a ewentualnie 
prawom morskim. Uwolnione są takowe przedsię 
biorstwa od wszelkich zobowiązań i opłat na 
rzecz zarządu pocztowego. Art. III. Przy stałym 
przewozie osobowym te tylko przedsiębiorstwa 
prywatne używać mogą oznak zarządu pocztowe 
go państwa, które otrzymają osobne pozwolenia.

Z przytoczonych tu artykułów przedłożonej pro­
pozycyi rządowej przekonać się można, iż znosi 
ona dotychczasowy porządek pocztowy w państwie 
zaprow adzony u staw ą z 5 lis topada 1837 r. W r.
1837 nie było w monarchii jeszcze ani jednej ko 
lei; zmiana więc radykalna istniejących dotych­
czas przepisów od dawna już stała się nieodzo­
wną, a Izba poselska okładając budżet na rok 
1862 upominała się o wydanie ustawy zapobiega­
jącej niedogodnościom dzisiejszego stanu rzeczy. 
W trzy lata po wynurzenia takiego życzenia rząd 
przedłożył Izbie projekt, którego główne punkta 
powyżej przytaczamy.

— Wspomnieliśmy jnż przed kilku dniami o 
petycyi Maryana Langiewicza wniesionej do Izby 
za pośreduictwem posła Recbbauera. Dziś jesteś­
my w możności podania petycyi tej w całej osno­
wie. Brzmi ona jak  następuje:

„Wysoka Izbo poselska Rady państwa! Na dniu 
19 marca 1863 r. aresztowany w Galicyi, do dnia 
2go kwietnia z. r. uwięziony, od 3go do 28 kwie­
tnia osadzony w Tysznowicach pod nadzorem po- 
licyi, a od tego czasu, tj. od 28go kwietnia r. z. 
aż do dnia dzisiejszego przytrzymany w fortecy 
Josefstadzie, udowodnię jak  mniemam, w uzasa­
dnieniu obok załącsonem, iż położenie narzucone 
mi w Austryi siłą materyalną, jest naruszeniem 
ustaw austryackkb, prawa narodów i ludzkości, 
a nie wymagauom wcale przez przytaczane wzglę 
dy pożytku państwa; zaczem ośmielam się upra­
szać z pełnem uszanowaniem Izbę poselską, aby 
W. Izba raczyła nakłonić rząd do bezzwłocznego

mego uwolnienia, a względnie wypuszczenia do 
ojczyzny mojćj.

Twierdza Josefstadt 14 listopada 1864 r.
Langiewicz.

Uzasadnienie tej petycyi jest obszerne. Naj­
przód przytoczoną jest instrukeya dla straży przy 
pomieszkaniu Maryana Langiewicza, następnie zaś 
obszernie omówione traktowania władz szw ajcar­
skich z rządem cesarskim o wydanie petenta. Pod 
dniem 12 kwietnia donosi Rada związkowa, iż 
rząd cesarski ani jednem słowem nie zaprzeczał 
prawa przemawiania W. Rady związkowćj za u- 
wolnieniem Maryana Langiewicza. Dalój zastana­
wia się petent nad przytrzymaniem swem w Au­
stryi pisząc: „nie jestem emigrantem, nie żądam 
schronienia w Austryi, lecz owszem pragnę wró­
cić do mojćj ojczyzny ; rząd mój żąda od 
10 miesięcy mojego uwolnienia, przyrzekając, iż 
przez czas trwania powstania przebywać będę w 
Solarze. Niestety od czasu zjazdu w Kissingen 
uznano to zobowiązanie za niedostateczne".

Zakończa owo uzasadnienie poczet koresponden- 
cyj wymienionych między rządem szwajcarskim 
a petentem , które dawnićj już ogłoszone były 
w dzienniku naszym a ztąd znane są już czytel 
nikem.

— Przed kilku tygodniami wymieniliśmy wtem 
tu miejsca cały szereg nazwisk nowomianowanvch 
npanów i nadżnpanów, tudzież przypuszczenia o 

celu tych nominacyj. Dziś podają dzienniki krótką 
przemowę jednego z owych dygnitarzy, która przy­
puszczenia ówczesne w pewność zamienia. Gdy 
nowozamianowany nadżapan komitatu liptowskie­
go Francisci wjeżdżał do swej razydencyi Szent- 
Mifclos, witali go naczelnicy słowackiego stronnic­
twa w północnych Węgrzech. „Nie przywożę wam 
programatu — odpowiedział Francisci na powita 
nie — bo ja  sam jestem programatem.® Francisci 
był jednym z najczynniejszych członków słowackie­
go kongresu w St. Martin w r. 1861, na którym, 
jak wiadomo, popierano gorliwie projekt utworze­
nia z Węgier północnych słowackiej Wojewodziny.

Królestwo Polskie.
Dziennik. Warszawski w następujący sposób do -' 

nosi o mającym nastąpić poborze wojskowym w 
Królestwie Polakiem.

Pomiędzy pogłoskami rozpuszczam mi przez zło­
śliwość, o któryrh wspominaliśmy w naszym dzien­
niku z d. 25 listopada (7 grudnia Nr. 281), jednej 
jeszcze nie możemy pominąć milczeniem. Utrzy­
mują, że wkrótce ma się odby ć znaczny pobór do 
wojska i że takowy głównie rozciągać się będzie 
do tych, co mieli czynny udział w zbrojnem po­
wstania, lub powrócili z zagranicy w ciągu bieżą- 
cego roku, w skutku ułatwień nadanych przez o-, 
głoszenie czerwcowe.

Na zasadzie istniejących przepisów, corocznie, 
z początkiem roku, bywają sprawdzane, prosto­
wane i regulowano księgi laduości Królestwa. Je­
żeli kiedy potrzebnemi były podobne działania, to 
nigdy bardziej j*k  w obecnej chwili, po wstrzą- 
śnieniu, które wprowadziło tyle zmian w tych księ­
gach, zniszczonych nawet w wiela miejscach przez 
powstańców. Ta uciążliwa praca wymagająca 
czasu, już została rozpoczęta i jak  zwykła jedno­
cześnie zajmują się, w przewidywaniu przyszłego 
poboru, sporządzeniem  w ykazów  spisow ych.

Ponieważ położenie wróciło do stanu normalnego 
pobór do wojska staje się przez to tzeczą regu­
larna, lecz nie odbędzie się inaczej, jak  według 
istniejących praw".

W dniach 15 i 16 bm. straceni zostali w War­
szawie i Wilanowie: 1) Wincenty Biernacki, 3) Jó­
zef Biernacki, 3) Kazimierz Oiesiński, 4) Włady­
sław Wnętowski, 5) Bronislaw Jaskulski, 6) Win­
centy Broniewski, 7) Fryderyk Frost, 8) Edward 
Hocbbauser. Wyroki na nich wydauo jak nastę­
puję:

Pierwszy wyrok.

D«aj bracia, szlachta uiezatwierdzona przez He- 
roldyę, Wincenty i Józef Biernaccy, (pierwszy mie­
szkaniec Warszawy, a drugi miasta Nara w gn- 
bornii Płockiej), i włościanin ze wsi Słomczyn, 
w powiecie warszawskim, Kazimierz Oiesiński) 
wedłag odbytego nad nimi sąda polowego wojen­
nego i własnego zeznania, okazali się winnymi 
tego, że w roku zeszłym, w czasie zbrojnego po­
wstania, wszyscy znajdowali się w różnych ban­
dach buntowniczych, a po ich zniesieniu weszli 
do składu tak zwanych żandarmów wieszających 
; popełnili następujące zbrodnie:

Biernaccy: a) zabili we wsi Wilanowie, pod 
Warszawą, szeregowca z warszawskiej komendy 
żandarmów Pokosa; b) powiesili włościanina we

żenią. Dziewczynka, którą ujrzał owego pięknego 
poranku, była — siostra hrabiny.

W chwilach hałaśliwej uciechy światowiec nasz 
śmiał się nieraz sam z siebie. Ale gdy był smu­
tny, gdy zostawał sam ze swojemi myślami, wy­
woływał w duszy zawsze to promienne zjawisko, 
i rozkoszował się w czarującym obrazie tego dziec 
ka, które owego niezapomnianego ranka tak nie 
spodzianie podniosło w jego oczach piękność na­
tury i niebiańską napełniło go pociechą.

Wśród takiego dwoistego życia przeszły mu 
szybko dwa lata. Nikt nie przeczuwał nawet jego 
tajemnicy. W życiu jego salonowem i koleżeńskiem 
żadnej nie można było dopatrzyć zmiany.

Zostawiliśmy go w chwili, gdy z Safijewem wszedł 
do siedzącego w areszcie Leonina.

W .
— Cóż to, przymknęli cię kochanie ?
— Jak  widzisz, mój drogi, siedzę w k o z ie . . . .  

Cóż robić? Byłem wczoraj na maskaradzie, i za­
spałem mustrę dzisiejszą.

— Na miłość boską! co też ty możesz robić na 
maskaradzie ? Ja  bo nie znam nic nudniejszego. 
Człowiek łazi czasem aż do świtu z jaką starą ba­
bą i admirujc szczęście sw oje! . .  •

— Ale za to, serdeńko, — rzekł Safijew z prze­
kąsem — zostałeś może powiernikiem ważnych ko 
biecych tajemnic?

— Słuchaj Szetinow — zawołał Leonin — czy 
ty jesteś członkiem towarzystwa „gór angiel­
skich ?“ *)

— Jestem; albo co? chcesz żebym cię w nie 
zapisał?

— Bądź tak dobry.
— Bardzo chętnie, ale co ci to po tem? Zimno

*) „Angielskiemi górami" nazywają w Petersburgu 
sztuczne ślizgawki, jednę z ulubionych zimowych za­
baw Petersburczyków.

straszliwe. Nim się opatrzysz, odmrozisz palce albo 
jaki zręczny kolega karku ci nadkręci.

— Mniejsza o to. Powiedz mi jeszcze, proszę 
cię, jakie teraz bilety wizytowe są w modzie, z her­
bem czy bez herbn?

— E h ! mój drogi, to wszystko jedno.
— Ja  myślę, że z herbem i ze złotemi literami. 

To ładniej wygląda. Wszak to najlepiej zamówić 
u Beggrowa?

— U Beggrowa.

— Słuchaj, jak  wyjdę z kozy, nie przejechałbyś 
się ze mną konno po Newskiej perspektywie ?

— Nie, mój drogi, nie mam ochoty przezię­
bić się.

— Czy ty bywasz na wieczornych recepcyacb 
u hrabiny B. ?

— Bywam.
— A bywasz także i n posła angielskiego?
— Bywam.

— Coby tu zrobić, żebym ja  mógł [przejść do 
gwardyi ?

— A to dla czego?
— No, t a k . . .  możebym dostał zaproszenie na 

bal dworski.
— A, może.
— Powiedz mi, widziałeś ty jak  ja  tańczę ma­

zura?
— Prawdziwie nie przypominam sobie.

— Jak  sądzisz? będę ja  mógł odważyć się na 
mazura?

Szetinow z zadziwieniem popatrzał na Leonina. 
— Co to ma znaczyć? Zkąd ci taka nagła ocho­
ta do zabaw ? Przecież nie myślisz zostać bohate­
rem salonowym?

— No, a gdyby też tak było? Cóż w tem nie 
podobnego ? Czy sądzisz, żem niezdolny do tego?. . .

A ja myślałem, że ty mi właśnie dopom ożesz... 
masz tylu krewnych i przyjaciół. Mógłbyś mię w 
najpierwsze domy w prow adzić...

Szetinow pokręcił głową: Nie radziłbym ci te 
go, mój drogi.

— Nie chcesz? przerwał mu Leonia napół obra 
żony.

— I owszem! Przedstawić cię mogę, jeżli chcesz. 
A najprzód wszystkim moim kuzynkom. Trzeba 
ci zaś wiedzieć, że mam massę kuzynek w Pe 
tersburgu: księżnę Galińską, księżnę Krasnosiel- 
ską, hrabinę W orotyńską.. . .

— Hrabinę! — zawołał Leonin i cała młoda 
krew wystąpiła mu na policzki. — Zaprowadzisz 
mię do niej? I  ona mię przyjmie? I ja  ją  będę 
widział, z nią m ów ił? .. .

Szetinow uśmiechnął się. Obaj zapalili cegara i 
zadumali się.

O czem oni mogli dumać? łatwo odgadnąć. 
Kiedy młody człowiek pali cygaro i duma, to mo­
żna być pewnym, że w mgle jego dumań migają 
jedwabne sploty, urocze oczy, drobniuchne nóżki, 
słowem wszystkie powaby, wszystkie czary kobie­
cej piękności.

Leonin widział hrabinę w całym blasku jej 
wdzięków, wspaniałą i promieniejącą; ona ski­
nieniem wzywała go ku sobie w złote petersburskie 
pałace — a on pełen dumy rozkoszował się jej 
widokiem.

O czem dumał Szetinow? My, cośmy już dość 
niedyskretnie uchylili zasłony jego tajemnicy, mo 
żerny i to łatwo odgadnąć. 
if,Szetinow widział przed sobą białą sukienkę, 
gładko uczesane włosy, skromnie spuszczony wzrok, 
dziewczynkę piętnastoletnią, w tym wieku, w któ­
rym nie jest się już dzieckiem a nie jest się je­
szcze panną, w wieku, w którym jeszcze trzeba 
się uczyć a już się ma ochotę na bale.

Safijew niecierpliwie bębnił po szybach, nare­
szcie zwrócił się kn Leoninowi i popatrzył ną nie

go z wyrazem szczerego żaln.
— A więc, serdeńko, koniecznie ci się zachcia 

ło na wielki świat? Prędkoś się zdecydował... 
Zastanów się chłopcze. Ty tam nie znajdziesz po 
wodzenia. Nie masz ani ojca, ani matki, którzyby 
tam znakomite posiadali wpływy, którzyby cię tam 
forytować mogli.

— Nie proszę nikogo o napomnienia — odparł 
Leonin.

— Niech i tak będzie! — zawołał Safijew. — 
Ale ja  już lat tyle wałęsam się po świecie i po 
towarzystwach rozmaitych stolic, że rady moje dla 
każdego debiutanta w tym fachu mogą być arcy- 
pożyteczne. Więc oto daję ci niniejszem moje oj 
cowskie nanki, których strzeż pilnie przy wstępie 
swoim w faubourg St. Germain petersburski. Naj 
przód walcuj po mistrzowsku. Dla człowieka nie 
bogatego, nie masz lepszego środka promocyi w 
towarzystwie. Czepiaj się zawsze tylko pierwszych 
piękności. Rozumiesz? Niech cię Bóg broni, żebyś 
przez niewczesną delikatność miał stanąć do ma­
zura z jaką  niezdarą w gazowej snkni. Coś podo­
bnego tylko starzy maznrzyści pozwalać sobie mo­
gą. Początkującego podobna nieostrożność zgubić 
może. Nie odzywaj się prawie nigdy, a gdy ci się 
odezwać przyjdzie, to gadaj o rzeczach jak  nąj- 
powszedniejszych. Niechaj zawsze o tobie myślą, 
że jesteś trochę głupi. To ci bynajmniej nie za­
szkodzi — i owszem, przeciwnie. Ubieraj się za­
wsze ściśle wedle przepisów. Nie pozwalaj sobie 
ani łańcuszków, ani loryuetek, ani żadnych tego ro­
dzaju świecideł, ulubionych wojskowym elegan 
gantom — jednem słowem nie, coby cię znacznym 
czyniło. Ty nie dojdziesz nigdy do tego, żebyś się 
stał modnym na wielkim świecie, ale mogą się do 
ciebie przyzwyczaić, możesz raz na zawsze P°‘ 
zyskać miejsce w czwartej albo piątej parze ma 
zura; imię twoje zaliczone być może między te, 
które się wspomina w wigilią balu, a których się 
zapomina nazajutrz.

Przedewszystkiem nie bądź natarczywym, nie 
spiesz się z zawięzywaniem wszędzie znajomości. 
Nie kłaniaj się nikomu za nisko. Tańcuj i milcz. 
Stosunki i zaprosiny przyjdą powoli same z siebie, 
zwłaszcza, jeżeli która z pań weźmie cię w opie­
kę, a iuue będą cię chciały jej odbić. To tylko 
pamiętaj sobie: Nię pretenduj nigdy, aby gadano 
o tobie: tes t m  jeune homme distingue. Tu musisz 
zostawić bogatym albo prawdziwym gieninszom. 
Karyera twoja najdalej sięgnąć może do tego pun­
ktu, że młode kobiety będą mówić o tobie: il est 
vraiment gentil, a mężczyźni poziewając niedbale 
odpowiadać im będą: ou...i e’ect un joli danseur 
pourun bal. A gdy się już dobrze na tem stano­
wisku usadowisz, będą wszyscy nazywać le petit 
Leonine, i potem już mój ty petit Leonine, zosta­
niesz na zawsze petit Leonine, choćbyś ośmdziesią- 
tu lat dożył. Oto masz całą swoję karyę. W koń­
cu daję ci moję ojcowskie błogosławieństwo. Rób 
jak  ci się zdaje. Ja muszę iść do domu, bo mi się 
jeść chce. Mam wyborne wuj0 i rostbetf, któryby 
w Londynie podziwie00, ^bodż Szetinow do mnie 
na obiad.

— Przepraszam cię, ale dzisiaj nie mogę.
— Szkoda, dalibóg! Nie mogę sam jeść. Jest 

to jedyna cbwil*i W której potrzebuję towarzystwa.
Wziął za kapelusz i wyszedł.
— Egoi*ta - rzekł Leonio.
— Dziwak!— odparł Szetinow,— z tem wszy- 

stkiem 0,81 on zupełną słuszność. Jednak ja  nie 
cofam słowa. Na przyszły tydzień n mojej ciotki 
je s t wielki bal. Jeżeli chcesz, dostanę dla ciebie- 
zaproszenie.

~  Wielce muie zobowiążesz — rzekł Leonin ści- 
skając g0 za rękę, a w myśli dodał:

— Zobaczę ją... a potem... niech się dzieje co 
ebee!

(Dalszy ciąg nastąpi).



CZAS z Niedzieli 18 Grudnia 1864.

wsi Łnbny, w powiecie warszawskie), bednarczy­
ka i e) mieli odział wraz z innemi złoczyńcami 
w napadzie w celu grabieży, na kolonię Salomea, 
i wieś Skolmów, przy czem na kolonii Salomea 
strzelali do straży wbjskiej i ranili kilku ludzi, a 
we wsi Skolmów Wincenty Biernacki zamierzał 
zabić obywatelkę, która wszelako potrafiła s ę 
schronić. Oprócz tego Wincenty Biernacki usiło­
wał utopić w Wiśle kobietę, a Józef Biernacki 
miał udział w zabójstwie mieszkańca wsi Jezior­
n y  _  atarozakonnego Flanckmana, któremu pier­
wszy zadał cios sztyletem, a oprócz tego usiłowc 
utopić jednego powstańca, który oddzielił się od 
bandy.

Olesiński zaś: a) miał udział wraz Biernackie 
mi w powieszeniu włościanina Bednarczyka i za 
bójstwie staroz. Flanckmana; b) robił zamach na 
życie kolonisty z gminy Wilanowa Altmana; c) 
chciał utopić kobietę, która wszelako zdołała się 
ocalić, przepłynąwszy na drugą stronę rzeki i (d 
zatrzymał pewnego razu na drodze nieznanego 
człowieka i podejrzywając go o szpiegostwo, pizy- 
wiózł do brzegu Wisły i zepchnął w wodę, a sko 
ro człowiek ten dostał się na mieliznę, Olesiński 
sam wszedł w wodę i popychał nieszczęsnego w 
głębię, dopóty, dopóki go nia utopił.

Za te przestępstwa sąd połowy wojenny, na za 
sadzie art. 83, 96, 175, 631 i 632 I X  kod. wo- 
enno-karnego a takto art. 20 i 283 tomu XV  

zbioru praw karnych i podług okólnikowego roz 
porządzenia do naczelników wojennych z 24 m»ja 
1863 r. s k a z a ł :  podsądnyeh Wincentego i J ó a fa  
Biernackich i Kazimierza Oleśińskiego, po pozba 
wieniu wszystkich praw stanu, na karę śmierci 
przez powieszenie.

Kara ta będzie wykonana dnia 3 (15) o godzi 
nie lOej z rana, we wsi Wilanowie, ponieważ wc 
wsi tej i jej okolicach spełnione były wszystkie 
wymienione przestępstwa.

D rugi wyrok.
Mieszkający w Warszawie, wykazujący się szla 

chcicem niezatwierdzonym przez Hsroldię, Włady­
sław Wnętowski, (z rzemiosła malarz), i szlachcic 
Bronisław Jaskulski, (czeladnik Irouzowniczy), we 
dług odbytego nad nimi polowego sądu wojenna 
go i własnego zeznania, okazali się wianemi pod 
pałania w d. 6 go (18) października 1863 r. gma 
chów Magistratu miasta Warszawy, dopełnionego 
z szczególnych widoków rewolucyouistów, na szko 
dę rządu, dla zuiszczonia zachowywanych w ma­

gistracie dokumentów. Za spełnienie tego prze­
stępstwa Wnętowski i Jaskulski otrzymali w na­
grodę po 32 rs.

Przestępcy ci przyznali się jeszcze do wspól- 
nictwa ze złoczyńcami, którzy zrobili zamach na 
życie JW. jenerał adjutants hrabiego Bergs; a Ja 
skulski napełniał granaty Orsiniego, użyte przez 
złoczyńców przy wspomnionym zamachu.

Oprócz tego, obydwaj osobiście mieli udział 
w zbrojnem powstiniu, znajdując się w bandach, 
po powrocie z których do Warszawy, Wnętowski 
mieszkający tu i w innych miejscach za czterema 
fałszywemi paszportami i pod zmyślonemi nazwi­
skami, wstąpił w stopniu oficera do organizacji 
żandarm ów-sztylekików >), i będąc w ciągłych 
stosunkach ze znanymi złoczyńcami, Krasusikim, 
Landowskim, Eckertem i innymi, przystał raz na 
uczynioną mu propozycyę zabicia majstra szew­
skiego Zakrzewskieoo, skazanego na śmierć przez 

rząd n a r o d o w y n s iło w tł wraz z diugimi zabid, 
w e d ł u g  wskazania naczelnika żandarmów sztyla 
toików, sześciu polieyantów, dla czego przebierał 
sie w mundur oficerski, żeby w tym ubiorze ła­
twiej wprowadzić swe ofiary w zasadzkę; fałszy­
wie przyjął na siebie przed naczelnikiem żandar­
m ó w  - sztyletników zabójstwo polieyanta Białego 
w celu uzyskania pieniężnego wynagrodzenia, któ 
re i otrzymał w ilości 30 rs.

Za takie przestępstwa Wcętowski i Jaskulski, 
na zasadzie art. 20, 96, 561, 631 i 632 I ks. usta­
wy wojenno karnej , osądzeni zostali, po pozba­
wieniu wszystkich praw stanu, na karę śmierci— 
przez powieszenie.

Kara ta będzie wykonana d. 4 (16), o godzinie 
10 z rana, na stokn Warszawskiej Aleksandrów 
skiej cytadeli.

Trzeci wyrok.
Mieszkańcy miasta Warszawy, mieszczanie: Win 

centy Broniewski (markier), czeladnik jymarski 
Fryderyk Frost i czeladnik orgarmistrzowski Ed­
ward Hoehbauser, według odbytego nad nimi po­
lowego sądu wojennego, okazali się winnymi:

Broniewski te g o , że w zeszłym roku w czasie 
zbrojnego powstania był w czterech buntowniczych 
bandach, a po powrocie do Warszawy wstąpił do 
organizacyi tak zwanych żandarmów sztyletników  
i znajdując się w bliskich stosunkach z głównymi 
kierownikami takowych — Bam bezpośrednio brał 
udział w zabójstwie w dniu 23 grudnia (4 stycznia) 
1863/4 roku na Ordynackim placu w Warszawie, 
dozorcy policyjnego G alińskiego, któremu pier­
si szy zadał ranę sztyletem w piersi; oprócz tego 
Broniewski wiedział i o wielu innych przestępnych 
zamiarach swych kierowników, lecz nie donosił 
o tern do wiadomości prawego rządu;

Frost, należenia do organizacyi żandarmów 
sztyletników i bezpośredniego udsiału z Broniew­
skim w zabójstwie wspomnionego polieyanta Ga­
lińskiego, którego ranił sztyletem wtenczas, kiedy 
Galiński po zadaniu mu rany przez Broniewskie 
go, schwycił tego ostatniego i powalił na ziemię;

i Hccbhauser: a) te g o , że wstąpiwszy do tejże 
organizacyi żandarmów sztyletników, następnie stał 
siS jednym z głównych ich kierowników, ponie- 

znajdował się przy ich naczelniku (Szafrań 
czyku jak0  ajent i pomocnik , był obecny na 
naradach w p o d m io c ie  zabójstw, wskazywał szty­
letnikom polecono było zabić, wyda
wał 8 Ztyletnikom jjro^ ze gfcłatja \ wypłacał im 
żełd; i b) teg0> był jednym z wspólników za­
machu p o d p a le^  8Cbodów w Namiestuistowskim  
pałacu, w czasie odbywającego się tam balu u 
prezydenta m iasta, ponjeważ miał wszelkie wia­
domości o tym zamacj,n j ^ył obecny przy odda­
waniu złoczyńcom fu»forn j rakiet, z których osta­
tnie zamierzano pnśeić, przestraszyć zebra­
nych u prezydenta gości; 0 pr5 C 2 tego Hoehbauser 
wiedział i o innych p r z e s w ^ t j  zamiarach bun­
towników, jak naprzykład 0  podpaleniu Ratusza.

Za te przestępstwa sąd polony wojenny, ca za 
sadzie, art. 15, 83, 1*5, 631 » 6 3 2  I ks. uslawy 
wojenno-karnej, a także att. 2 0  i 2 8 3  XV zbio 
ru praw karnych, skarał posądzonych; Broniew 
skiego , Frosta i Hochbansera, po pozbawieniu 
wszystkich praw stanu, na karę śmierci — przez 
powieszenie.

ara ta będzie wykonana d. 4 (16), o godzinie 
lOćj raco, na stoku Warszawskiej Aleksandrow­
skiej cytadeli.

— D ziennik W arszawski w następujący sposób 
dcmcsi o zniesieniu klasztorów żeńskich w Króle­
stwie Pol8kiem:

Stósownie do najwyżej zatwierdzonego raportu 
osobnej komisyi o klasztorach rzymsko katolickich, 
oprócz zniesionych z powodu małej liczby zakon 
nikow,. i zamkniętych za udział w buntowniczych 
przeciwko rządowi działaniach, 110 męskich kla­
sztorów, miały być zniesione jeszcze cztery żeńskie 
klasztory, niemąjące oznaczonej liczby zakonnic.

Ogółem w Królestwie Polakiem znajduje się 21 
klasztorów żeńskich z 345 w nich zakonnicami. 
Oprócz tego istnieje jeszcze przeszło 20 zgroma 
dzeń Sióstr Miłosierdzia z 200 należąeemi do nich 
osobami.

Z całej tej liczby żeńskich klasztorów, mają być 
obecnie zniesione tylko następujące cztery:

1) M arjawitek  w'Częstochowie;
2) Norbertanek w Pińczowie (w  powiecie Sto- 

puickim);
3) Karmelitek i
4) Brygitek  w Lublinie.
Pierwszy z wymienionych klasztorów, mianowi 

cle Marjawitek w Częstochowie, nie należy właści 
wie do liczby zakonów. Według obieśnienia bisku 
pa krakowskiego Jana Woronicza, udzielonego 
Konnisyi rządowej Wyznań JReligijnyeh i Oświece 
nia Publicznego, Papieże Benedykt XIV i Klemens 
XIV nie przyznali Marjawitkom tytułu zakonu, 
lecz pozoBtawdi itn tylko charakter bractwa czyli 
kougregacyi.

Co się tyczy trzech ostatnich klasztorów żeń­
skich, obaenio wyznaczonych do zniesienia, to kia 
sztory te, a mianowicie Norbortanek w Pińczowie, 
Brygitek i Karmelitek w Lublinie, były zniksione 
jeszcze w 1818 roku w liczbie innych; lecz śro­
dek ten nie został ostatecznie wprowadzony w w y­
konanie, tak, żc zakonnice tych klasztorów dalej 
w nich mieszkały, otrzymując utrzymanie ze skarbu

Po ostatccznem obecnie zniesieniu tych klaszto­
rów, stósownie do zasad najwyższego ukazu z d. 
27go października (8 listopada), zakonnice z tych 
klasztorów będą przeniesione do innych, wyzna­
czonych im na mieszkanie, gdzie będą otrzymy­
wały takie same utrzymanie, jakie dotąd pobierały. 
Norbertanki z Pińczowa będą przeniesione do kla­
sztoru tegoż zakm u w Ibramowieach. Brygitkom 
i Karmelitkom pozostawiono wybór według upo 
dobania, na zamieszkanie jednego z 2oh żeńskich 
klasztorów znajdujących się w Lublinie.

Co się tyczy Marjawitek, ponieważ nie są uwa 
żane za Zakon, pozostawia się im: albo powrócić 
do rodzin i na dawne miejsce zamieszkania; albo 
jeżtli zechcą pędzić dalej życie zakonne, wybrać 
w tym celu jed^n z żeński-, h klasztorów—  ze­
wnątrz Warszawy. Jeżeli same nie wybiorą sobie 
klasztoru, to będą przeprowadzone do Piotrkowa 
i umieszczone w tamecznym żeńskim klasztorze 
Jominikanek.

Wszystkim władzom polecono, aby okazywały 
najtroskliwszą opiekę względem zakonnic zniesio­
nych klasztorów, jak w czasie samego zamykania 
klasztorów, tak i w czasie przewożenia ich do 
miejscowości wyznaczonych dla nich na miejsce 
zamieszkania.

Oprócz wyżej wymienionych klasztorów i zgro­
madzeń, istnieje jeszcze w Warszawie dom tak 
zw anych  F e lieyan ek . Co do w arunków  istn ien ia  
tego zakłada, niezstwierdzonego przez rząd, pro 
wadzone jest śledztwo.

P r a s y .

ł) Wnętowski znany b y ł w o rg a n izse ji pod ta z w i  
skiem Władysława Kulawego i Zyzow atego.

4) Jest on już ujęty i osobno sądzony.

Posiedzenie 81te. Sąd  stanu w procesie przeciw  
Polakom w Berlinie z d. 24 listopada.

Prezes Biichtemann zagaja posiedzenie o godzi­
nie 10, poczem się rozpoczyna dalsze p laidoyer: 

19) W łaściciel dóbw Stanisław  Szaniecki z Sko- 
raszewic.

Naczelny prokurator Adlung przyjm uje jako  
rzecz dowiedzioną, że obżałowany spraw ow ał u- 
rząd kom isarza cywilnego z ram ienia poznańs­
kiego komitety. Pośw iadczają to nietylko notatki 
w  pugilaresie Działyńskiego, ale także spraw o­
zdania, w których je s t mowa o rozległych jego 
czynnościach, mianowicie o zbieraniu sk ładek  na 
zakupyw anie broni i przyrządów  wojennych dla 
oddziałów powstańczych. Prócz tego potw ierdza 
działalność obżałowanego przejęty list p isany 
orzez jego ojca. Z tych to powodów wnosi na­
czelny prokurator naprzeciw  obźałowanemu

o k a rę  10 la t w ięzienia w cuclithauzie i od­
danie go na  10 la t następnych pod dozór 
policyjny. . . . .

Rzecznik Lew ald wykazuje, że bynajm niej me 
dowiedziono agitatorskich czynności obżałowane- 
mu. U trzym uje, że spraw ozdania przywiedzione 
przez oskarżenie nie pochodzą od obżałowanego, 
ponieważ ich treść nie zgadza się z ówczesnemi 
stosunkam i. Głównem pytaniem  jes t dolus specia- 
lis. Obżałowanego aresztow ano 30 kw ietnia, nie 
może go zatem  obciążać, co się później stało. 
P rzypada więc na jego korzyść nowo wynalezio­
na tak  zw ana sprawiedliwość prew encyjna. Przed 
30 kw ietnia pojaw iły się odezwy z 22 stycznia, 
7 lutego i instrukeya dodatkow a z m arca r. z. 
W  tych trzech odezwach nic nie uspraw iedliw ia 
przypuszczenia, jakoby dotyczyły Prus. Obrońca 
w ykazuje na  karcie geograficznej, że pod gran i­
cami z r. 1772 nie mogą w W arszaw ie czego in­
nego rozumieć, ja k  tylko zabór rosyjski, w ten 
sam sposób ja k  pod nazw ą Niemiec nikt nie ro­
zumie Alzacyi itd., ponieważ te ziemie należały 
dawniej do Niemiec. Przeciw  przypuszczeniu ja ­
koby obżałow any żywił zam iary zbrodnicze prze­
ciw Prusom , przem aw ia nietylko cały jego żywot 
dotychczasowy, ale także poprow adzony przezeń 
dowód odwodowy, poparty licznemi św iadkam i. 
Dowiedziono zatem ja k  najoczywiściej, że obża­
łow any nigdy nie miał na myśli nieprzyjaznych 
naprzeciw  Prusom  intencyi i d la tego w nosi 0 - 
b rońca w ja k  najgłębszem  przekonaniu słuszności o 
uwolnienie swego klienta. Co się tyczy ju ry  sty­
cznego zapatryw ania się, zaprzecza mówca, aby  
w spółudział w spisku dał się w ywnioskować z § 
34 kodeksu karnego. P rokuratorya zaskoczyła 
w szystkich przyw odząc tu niespodziew anie i 
w brew  uchw ale senatu oskarżającego przep isy  
dotyczące spisku. Zm iana taka  dekoracyi osła­
b iająca oskarżenie, dowodzi tylko braku  w niem 
wszelkiej podstaw y. Obrońca odczytuje następnie 
k ilka  ustępów  z w yroku sądu stanu przeciw  re ­
daktorowi D ziennika Poznańskiego Ludwikowi 
Jagielskiem u. U stępy te brzmią:

„W zm iankując o Polsce m ożna tylko tę Polskę 
mieć na myśli, k tóra w ogóle pod tą  nazw a ist­
nieje, zatem Królestwo Polskie należące do Ro- 
syi; gdyż ziemie, które przez podziały dawnej

Polski p rzypadły  P rusom , nie noszą już nazw i­
sk a  Polski. Przecież obok Polski i Rosyi wym ie­
niają  jeszcze „„prow ineye pograniczne"" i nasu­
w a się w  tej m ierze myśl bardzo bliska, iż prze- 
dewszystkiem  mowa tu jest o prow incyi Poznań­
skiej, k tóra  bezpośrednio do Polski przy tyka."

W  drugim ustępie czytamy: „„N a to przecież 
zw racam y uwagę, że m ieszkańcy prowincyi, aby 
módz objawić sw ą wolę, nasam przód otrząsnąć z 
siebie m uszą petersburgski despotyzm  i biurokra- 
cyą .““ Otóż w prow incyach pruskich nie można 
myśleć o „„petersburgskim  despotyzmie, “ “ i dla 
tego m ogą tu być tylko mniemane prow ineye nie 
pruskie, lecz poddane berłu rosyjskiem u. ““

Trzeci wreszcie ustęp opiew a: „Że zaś autor 
inkrym inowanego przez oskarżenie artykułu  nie 
mógł ja k  tylko tę Polskę mieć na myśli, znajdu­
je  i w tern poparcie, że mniema w ydaw ać sąd w 
imieniu „„całego kraju ;"" jeśli zaś Polskę ozna­
cza się nazw ą kraju , nie m ożna w tedy ja k  tylko 
Królestwo Polskie mieć na myśli, nie zaś wszy­
stkie dawniej polskie szczepy porozrzucane na 
teritoryum  austryackiem  i pruskiem , które nigdy 
nie tw orzą jednego „„kra ju .""

Na tern zakończa ohrońca swe plaidoyer. 
Naczelny prokurator odpiera, że na  § 34 by- 

najm iej nie opierał tw ierdzenia o spisku, gdyż 
n ik t nie może być uczestnikiem umowy innych 
osób.

R zecznik Lew ald akceptuje to przyznanie 1 0 - 
św iadcza  pow tórn ie, źe osłabienie żądań proku- 
ratoryi nastąpiło  jedynie dla tego, że nie można 
było utrzym ać konsekw encyi oskarżenia. Przypo 
m ina tu tylko ostatnie słow a obżałowanego Ko­
sińskiego; obrońca w yznaje, żę do żywego w strzą 
sły go i przekonały  o swej prawdziwości słowa 
tego męża, gdy  z podniesioną za znak przysięgi 
ręk ą  zawołał: „Przysięgam  w  obec Boga i ludzi, 
że nic nie przedsięw ziąłem  przeciw  Prusom ." J e ­
śli zatem obżałowany Sczaniecki w tym  samym 
co Kosiński znajdow ał się związku, nie mógł 
mieć także innego przekonania, ja k  tylko to, że 
przedsięw zięcie skierowane je s t przeciw  Rosyi; 
chyba m usiałby być omylonym.

O bżałowany Stanisław  Sczaniecki oświadcza, 
że zawsze m iał polityczne to przekonanie i dotąd 
je  żywi, iż powstanie nie było skierow ane p rze­
ciw Prusom. Nikt nie popełnił najmniejszej zbro­
dni przeciw  Prusom , ani członkowie m niemanego 
komitetu, ani Guttry. Przekonał się o tern jak  
najmocniej z proklam acyi, k tórą  tu prokuratorya 
jako  dowód przeciwko obżałowanym przeczytała. 
Z najw iększym  spokojem duszy oczekuje wyroku. 
Nie jest kam eleonem  politycznym .

Przeciw  następnem u 20mu z kolei obżałowane- 
mu Ludwikowi Sczanieckiemu z Boguszyna wno 
si prokuratorya o uwolnienie, do którego to wnio­
sku przyłącza się obrońca rzecznik Lewald.

21) W łaściciel dóbr W łodzimierz K urnatow ski 
z Gostyczyna.

Prokurator M ittelstadt twierdzi, iż obżałowane­
go przekonano, źe spraw ow ał obowiązki kom isa­
rza cywilnego z ram ienia komitetu. P rzy  uzasad­
nieniu winy obżałowanego, odwołuje się p rokura­
tor na słow a Mochnackiego, które, zdaniem  jego, 
gruchoczą na m iazgę wszelkie wywody obrońców 
i obżałowanych. Słowa te brzmią: Polacy rewol- 
tu ją  się pod rządem  tw ardym , bo muszą, pod 
rządem  łagodnym , bo m ogą." Otóż to, pow iada 
p. M ittelstadt, najlepsza charak terystyka Polaków! 
Ich postępow anie można nareszcie uspraw iedliw ić 
ze s tan o w isk a  b isto ry i lub m oralności, lecz w o- 
bliczu p raw a karnego nosi ona cechę zbrodni 
stanu. P rokurator wnosi naprzeciw  obżałowane- 
mu

o karę  10 lat więzienia w cuclithauzie i od­
danie go na  10 la t następnych pod dozór 
policyjny.

Rzecznik Lisiecki zbija tw ierdzenie prokurato­
ra  i wnosi o uwolnienie obżałowanego. —  N a­
stępnie zabiera głos p. K urnatow ski i wykazuje, 
że prokurator znów dziś odnosił się do faktów, 
które przy rozpraw ach specyalnych okazały się 
fałszywemi.

Przeciw 22mu z kolei obźałowanemu ks. Bo­
lesławowi Antoniewiczowi z Ostrowa, wnosi p ro­
kurato rya o uwolnienie.

Tu następuje przerw a wniosków z powodu na­
stępującej przyczyny. Na wczoraj szem posiedze­
niu tw ierdził obżałowany Koszutski, że przyto­
czona w części ogólnej oskarżenia pdezw a kom i­
tetu poznańskiego, w  której jed en  ustęp w tłu ­
m aczeniu opiewa, iż kom itet poznański wyszedł 
z łona rządu narodowego w W arszaw ie, jest fał­
szywie przełożona na  język  niemiecki. Spraw ę 
tę polecono natychm iast zbadać tłumaczom, któ­
rzy  dzisiaj potw ierdzają, źe obżałowany m iał zu­
pełną słuszność, tłumaczenie bowiem, „z niego w y­
p łynął nasz kom itet" jest fałszywe i nie zgadza 
się z oryginałem.

Obżałowany Dr. Niegolewski: P. naczelny pro­
ku ra to r właśnie na tym ustępie opierał swe wnio­
ski, jakkolw iek  w  tłum aczeniu sądowem  ustęp 
ten brzm i zupełnie inaczej. Upraszam , aby  skon­
statow ano ja k  najdokładniej, że p. naczelny pro­
kurator, nie znając języka polskiego, na  mocy 
takich skryptów  wnosił o k arę  śmierci.

P rokurator M ittelstadt odpiera, że ani przez 
m yśl nie przyszło prokuratory i na  tern jednem  
słów ku odezwy opierać swe wnioski o ukaranie. 
P roklam acya rzeczona bynajmniej nie jest tak 
w ażną, ja k  to twierdzi obżałowany Niegolewski.

Obżałowany Niegolewski: Na odezwie tej opie­
ra  się głównie wywodzenie zw iązku pomiędzy 
w spieraniem  pow stania przez kom itet poznański, 
a rządem  narodowym w W arszaw ie. O ile znam 
języ k  polski zniewolonyj jestem  wręcz twierdzić, 
źe w oskarżeniu musiano opuścić zdanie główne 
w przywiedzionej odezwie, gdyż tłum aczenie ża­
dnego nie m a sensu. Spodziewam się, że to w y­
starczy, aby dostatecznie módz ocenić i oskarże­
nie i ten św istek papieru.

Rzecznicz Brachvogel: Skryp t ten rzeczywiście 
m a znaczenie przypisyw ane mu przez obżałow a­
nego D ra Niegolewskiego. Naczelny prokurator 
chciał udowodnić, iż komitet poznański pow stał 
z ram ienia rządu narodowego w  W arszawie. N aj­
zupełniejszą je s t praw dą co powiedział p. N ie­
golewski, iż nie można doszukać sensu w odezwie 
tej, ja k  ją  podało oskarżenie, i należy tylko 
przypuścić, że odpisywacz w ypuścił przez omyłkę 
jak ieś zdanie. W  każdym  razie upada przypusz­
czenie jakoby  kom itet poznański w ypłynął z ło­
na rządu narodowego w W arszaw ie.

T łum acz K ąkiel potw ierdza zdanie p. Niego­
lew skiego i zaręcza, że w tłum aczeniu zbywa na 
całym  jednym  ustępie.

N aczelny prokurator A dlung: Akceptuję tłum a­
czenie dosłowne. I  tak  każdy Niemiec będzie 
wiedział, ja k  należy tę odezwę rozumieć!

O bżałowany D r Niegolewski: P . naczelny pro­

kurator powinien był uwzględnić tłum aczenie 0 - 
ryginalne, które się znacznie różni od przekładu 
przywiedzionego w oskarżeniu. Zw racam  tu prócz 
tego jeszcze uwagę wysokiego sądu, że rekwizy- 
toryum  naczelnej prokuratoryi odnosi się do ja ­
kiegoś dokum entu bez daty  i podpisu, który się 
w 10 dni dopiero po uwięzieniu większej części 
obżałowanych pojawił.

Na tern kończy się dyskusya bez pozyskania 
stanowczego ze strony sądu rezultatu.

P rzerw ane oskarżenie rozpoczyna się spraw ą 
23go obżałowanego W ładysław a D enela z Śmi- 
łowa, którego naczelny prokurator mieni być ko­
m isarzem  wojennym w powiecie odolanowskim, i 
p rzeciw  którem u d la  tego wnosi

o karę  10 la t w ięzienia w  cuchthauzie i od 
danie go na 10 la t następnych pod dozór 
policyjny.

Rzecznik E 1 v e n zabiera głos i z swćj strony 
także zaprzecza egzystencyi w spółudziału w spi­
sku. N astępnie szeroko się rozwodząc nad pra- 
wnem uzasadnieniem  rekw izytu zbrodni stanu, 
przychodzi mówca do tćj koukluzyi, że m niem a­
ne urzęda kom isarzy wojennych i cywilnych, gdy­
by naw et były ndowodnione, bynajmniej nie mo­
gą przedstaw iać czynności przygotowawczych do 
zbrodni stanu. Gdyby oskarżenie chciało pozo­
stać nienaruszenie przy  swym systemie, m usiały­
by paść 93 głowy. T rybunał ma spraw iedliw y 
w ydać w yrok i dla tego nie może odróżniać reszty 
obżałowanych od trzech p ierw szych: Kosińskiego, 
Niegolewskiego i Rustejki. Oskarżenie odróżnia 
naum yślnie obżałowanych w ten sposób*, gdyż 0 - 
baw ia się konsekw encyi własnego postępowania 
i pragnęłoby te konsekw eneye osłabić.

P rokurator M ittelstadt: Zdaniem  prokuratoryi 
stanow iła w alka przeciw  Rosyi początek w ykona­
nia. zbrodniczego przeciw  Prusom  przedsięwzięcia. 
Nie przypuszczając tego, nie m ożnaby w ogóle 
upatrzeć początku w ykonania owego| przedsięw zię­
cia, aleraczćj tylko czynyjjprzygotowawcze, noszące 
cechę ogólnej umowy w celu wspólnym, i w t-akim 
razie należałoby uwolnić wszystkich obżałowanych, 
nie w yłączając naw et członków komitetu. Jeśli 
przecież pierw sze zapatryw anie się jest praw dzi­
we, nie pojm uję, dlaczegoby nienależało mierzyć 
winy obżałow anych, wedle stosunku ich w spół­
uczestnictwa, Obżałowani wprow adzili w  życie 
myśli innych, i dla tego należy czynić różnicę po­
między kierow nikam i, a  wykonawcam i.

_ Rzecznik E lv e n : oświadczenie to prokuratoryi 
nie w yprow adza oskarżenia z dilem m atu; jeśli 
bowiem w ykonanie m yśli osób kierujących było 
ślepe lub bezw iedne, w tedy nie może być mowy 
o zbrodni s tanu , gdyż dolus polega w łaśnie na 
świadom ości; jeżeli zaś m niem ani organizatorowie 
świadomi byli m niem anych celów i mimo to po­
święcili swe usługi przedsięwzięciu, gdzież wów- 
cza szukać zbrodni stanu ? Czy u tych, którzy 
nakreślili plany, czy też u tych, którzy je  w yko­
nyw ali ?

G dyby to przypuszczenie, którego bezzasadność 
obrona bezustannie stara ła  się w ykazyw ać, było 
p raw dziw ćm , w tedy niemożna by mówić naw et o 
czynach przygotow aw czych, gdyż przy  tego ro­
dzaju czynnościach świadomość zbrodmiczego 
przedsięw zięcia z góry jako  fakt się przyjm uje. 
Stosownie do specyalnych dowodów oskarżenia, 
m iałaby polegać zbrodnia stanu odbudowania da­
wnej Polski nie w życzeniu, ale w zamierzonym 
czynie. Na czemże przecież miało polegać owe­
go^ czynu w y k o n an ie?—  Otóż nasam przód w ak- 
cyi przeciw Rosyi. W akcyi tej jed n ak że , albo 
się mieści czyn rzeczyw isty ku dokonaniu zbro­
dni stanu, lub rzecz zupełnie obca i obojętna; a 
w takim  razie przedsięw zięcie zbrodni stanu cał­
kiem  się od łącza , gdyż przedsięwzięcie przeciw 
Rosyi najzupełniej obce naszemu oskarżeniu. W  ten 
sposób rozpada się w szystko, cokolwiek w tym 
kierunku usiłowano zbudować. Stopniowanie za­
tem nieprowadzi do niczego; oskarżenie powinno 
poprowadzić dowód zupełnej, wykończonćj zbro­
dni stanu.

Po ukończeniu mowy rzecznika Elvena, wnosi 
prokurator M ittelstadt o uwolnienie obżałowanych 
(24 — 27) W itolda Rostkowskiego z Raszkowa, 
W łodzim ierza Błociszewskiego z C iołkow a, W ła­
dysław a K arśnickiego z Czachor i Stefana Z a­
krzewskiego z W y szek ; natom iast wnosi na przeeiw 
28mu obźałowanemu Adamowi Jarzeinbow skiem u, 
którego oskarża o pełnienie obowiązków kom i­
sarza wojennego

o karę  6 la t w ięzienia w cuchthauzie i od­
danie go na  6 lat następnych pod dozór 
policyjny.

Rzecznik Holthoff przem aw ia w obronie obża­
łowanego Jarzem bowskiego.

N astępnie wnosi prokurator M ittelstadt o uwol­
nienie obżałowanych (29— 32) W italisa W altera 
z Wronów, W itolda Chojnackiego z Koźmina, Il­
defonsa Chełkowskiego z W ilczy i K azim ierza 
Miłkowskiego z W ilczy.

Obżałowany Dr. Niegolewski oświadcza, iż sko- 
ronaczelna p rokuratorya wniosła o uwolnienie obża­
łowanych którzy wąlczyli w K rólestw ie Polskim, 
nw aża za rzecz stósowną proponować w ysłuchanie 
św iadków co do tego, iż udał się do Królestw a 
Polskiego jedynie w charakterze prostego szere­
gowca, jak to  zawsze utrzym yw ał.

Tw ierdzenie naczelnego p rokura to ra , jakoby 
zajmował względem Taczanow skiego stanowisko 
wyższe, zdolen je s t zbić faktam i. Ponieważ dzia­
ła ł legalnie i dla tego w padł w oczy władzom, 
pragnął aby  utrzym yw ać prokuratorya, iż należał 
do kom itetu i uw ażała za uzasadnione żądać jego 
głowy. Gotów jes t przecież na w szystkie te po­
dejrzenia i konkluzye prokuratoryi postaw ić do­
wody i zastrzega sobie ku temu praw o.

33) W łaściciel dóbr Stanisław  hr. Czarnecki 
z Pakosław ia.

Naczelny prokurator uw aża za rzecz dowiedzio­
ną, że obżałow any fungował w powiecie jak o  ko­
m isarz w ojenny i że w ziął udział w tak  zwanej 
w ypraw ie Sławoszewskiej. W  skutek tego wno­
si naprzeciw  obźałowanemu

o k a rę  10 lat w ięzienia w cuchthauzie i od­
danie go na 10 la t następnych pod dozór 
policyjny.

Rzecznik L en t: Aby nie przem aw iać pod w ra­
żeniem w niosku naczelnej prokuratoryi, chciałbym  
tu nasam przód k ilka w ytknąć ’punktów jurysty- 
cznoch. Co się tyczy postawionej przez naczel­
nego p rokuratora  teoryi o współudziale, na jzupeł­
niej się zgadzam  na uw agi mego kolegi rzeczni­
k a  E lvena, tego będąc przekonania, że zapatry­
w ania się p. naczelnego p rokuratora  całą rzecz 
do góry nogam i staw iają Mojem zdaniem nie 
można w żaden sposób zastósow ać §. 34 nr. 2, 
kodeksu karnego , który określa znaczenie w spół­
udziału do §§. 61— 66. Sądzę, że wszystkie czyn­
ności, które podpadają  pod przepisy §. 34 nr. 2,

najzupełniej są  pokryte i w yczerpnięte przepisa­
mi karnem i §§. 61— 66. Są to przepisy  specyalne.

Przechodząc do spraw y hr. Czarneckiego, 0 - 
św iadcza obrońca, że w ogóle nie sądził, aby 
prokura to rya  robiła jeszcze w ysiłki ku utrzym a­
niu oskarżenia, które nietylko samo w sobie by­
ło nadzw yczaj slabem , ale następnie jeszcze b ar­
dziej zostało osłabione przez przyjęcie dowodów. 
We w szystkich czynnościach oskarżonego n ie ty l­
ko nie przebija się najm niejsza tendeneya rew o­
lucyjna, ale owszem przeciwnie. Sąd miał spo­
sobność poznać obżałowanego, którego osobistość 
pozwala przypuszczać, że gdyby był popełnił j a ­
kiekolwiek przestępstwo, byłby się bez obawy do 
niego przyznał. W niosek o uwolnienie najnie- 
wątpliwiej je s t uzasadniony.

Po krótkiej replice prokuratora M ittelstadta i 
odpowiedzi rzecznika Lenta, ośw iadcza obżałow a­
ny, iż się powstrzym uje od wszelkiej uw agi.

Następnie wnosi prokuratorya o uwolnienie obża­
łowanych (3 4 —35) w łaściciela dóbr i radcy  ziem- 
stw a Błociszewskiego z Ciołkowa, i H ipolita Scza- 
w ińskiego z Brylewa.

Koniec posiedzenia o godzinie 3.

Posiedzenie 82gie z dnia 25 listopada.

Prezes Biichtemann zagaja  posiedzenie o godzi­
nie 10, poczćm rozpoczyna się plaidoyer w spra­
wie obżałowanego:

36go) T adeusza B rauneka z Bojanie. 
P rokurator M ittelstadt uw aża obżałowanego j a ­

ko przeświadczonego, iż był kom isarzem  wojen­
nym  w  powiecie wschowskim, wnosi zatćm  na­
przeciw niemu

o k a rę  10 la t więzienia w cuchthauzie i od­
danie go na 10 la t następnych pod dozór po­
licyjny.

Rzecznik Elven zbija oskarżenie i wnosi o u- 
wolnienie obżałowanego.

N aprzeciw  37mu obźałowanemu Sewerynowi 
R adońskiem u wnosi prokuratorya o uwolnienie. 
38) Proboszcz ksiądz C ypryan Jarochow ski z P o­
gorzeli.

P rokura to r twierdzi, że notatka w pugilaresie 
D ziałyńskiego niewątpliw ie odnosi się do obża- 
owanego i dowodzi, że tenże był kom isarzem  cy­

w ilnym ; również należy przypuszczać, pow iada 
jrokurator, że obżałowany wziął udział w uzbro­

jeniu  w ypraw y sławoszewskiej. L isty  rodziców ob- 
źałowanego św iadczą także, że zajm ował stano­
w isko w rewolucyjnćj organizacyi. P rzy  uzasa­
dnianiu wniosku o karę, odwołuje się p. Mittel­
stadt na te sam e powody, które w yliczył przeciw 
ks. Rymarkiewiczowi. K ara, wedle prokuratora, 
tem w iększą być powinna, ponieważ ks. Jaróchow- 
ski je s t osobistością odznaczającą się i je s t k a ­
płanem . Z tych to powodów wnosi naprzeciw  ob­
wałowanemu.

o karę  15 lat więzienia w cuchthauzie i od­
danie go na 15 la t następnych pod dozór 
policyjny.

Rzecznik Holthoff odpowiada, że prokurator le- 
pićj byłby przysłużył się spraw ie, gdyby osobi­
stych przym iotów obżałowanego nie był podcią­
g a ł pod swój sąd głęboki. Przym ioty te nie udo- 
w odniają zdrady stanu. P rokuratorya w zarzutach 
swych oskarża obżałowanego jak o  w ykonaw cę 
czynów, które nie istniały. Gdzież chociażby je ­
den dowód faktyczny naprzeciw  obźałow anem u? 
Obrońca wnosi o uwolnienie obżałowanego.

Obżałowany ks. Jaróchow ski zauważa, że os­
karżenie, ja k  to już poprzednio w ykazał, zaw iera 
w ogólnej części wiele fałszów i oszczerstw  na­
przeciw  duchowieństwu katolickiem u — Prezes 
przeryw a mówcy, poczem tenże zakończa temi 
s ło w y :

Prezes reprezentuje tu  praw o i w tym  charak­
terze powinien był pociągnąć do odpowiedzial­
ności zastępcę prokuratoryi o przekroczenie § 102 
kodeksu karnego. P. zastępca prokuratoryi w od­
powiedzi swej na  moje słow a, p rzekręcił zajzu- 
pełuićj pojęcie o odpuście, przecież nie zabrałem  
wówczas głosu, wiedząc, iż się znajduję w obec 
trybunału, którem u praw o kanoniczne dokładnie 
jest znane. Z resztą przypom inam  tu także słowa 
K senokratesa i milczę.

Naprzeciw  39mu obźałowanemu Faustynow i R a­
dońskiemu z N inina wnosi p rokuratorya o uw ol­
nienie, natom iast naprzeciw  40 obźałowanemu J ó ­
zefowi W ierzbińskiem u z W łókna

o k arę  6 lat w ięzienia w cuchthauzie i od­
danie go na 6 la t następnych pod dozór po­
licyjny. *

Rzecznik Janecki udowadnia, że obżałowane- 
mu niedowiedziono ani dolus ani zw iązku z ko­
mitetem, i dlatego wnosi o uwolnienie go.

41) W łaściciel dóbr Józef Mielęcki z Nieszawy.
Naczelny prokura to r w ykazuje, że obżałowany 

był kom isarzem  wojennym  w powiecie obornickim, 
i twierdzi, że z listów obżałowanego w ypływ a 
dowodnie jego dolus specialis. Z powodu zatćm 
odznaczającej się działalności obżałowanego, w no­
si naprzeciw  niemu

o karę  15 lat w ięzienia w cuchthauzie i od 
danie go na 10 la t następnych pod dozór po­

licyjny.
Rzecznik Brachvogel zabiera głos i przem aw ia 

mniej więcej temi słow y: Spraw ozdanie landrata 
powiatu obornickiego o p ie w a : „Pan Mielęcki jest 
mężem, który  ogólnego szacunku ze strony współ­
obywateli zażyw a." W yraz „cuchthaus" i „lat 15“ 
są  to brzm ienia, które trudnoby było pogodzić z 
spraw ozdaniem  landrata. Nie mogę zaprzeczyć, 
że jestem  tak  mocno wzruszony, jakbym  się tego 
nie był naw et spodziewał, a  wzruszony tem, że 
prokuratorya w łaśnie przeciw  temu mężowi prze­
kroczyła tak  dalece granice zwykłych wniosków 
o karę. Jeden  z obrońców nazw ał w ypadek, o 
którym  raz mówiłem, w ypadkiem  norm alnym ; i 
obecny w ypadek  je s t norm alnym  o ile dotyczy 
rozsądzenia, a  przecież jest on najzupełniej a nor­
malnym. Najgłówniejszym dowodem oskarżającym  
przeciw obżałowanym  jest pugilares lir. D ziałyń­
skiego. W  pugilaresie tym  nie znajduje się naz­
wisko Mielęckiego. Je s t to w praw dzie obojętnem 
dla Mielęckiego, aby  o tem wspominać, lecz są ­
dzę że winienem to w ytknąć w interesie całej o- 
brony. Mielęcki mimo to pozostanie organizato­
rem  w obrębie pewnej organizacyi, tego nie za­
przeczam. Nie chcę się zapuszczać w kw estyą, 
czy kom itet istn iał i czy D ziałyński żywił w i- 
stocie zam iary, k tó re  mu oskarżenie zarzuca. Nie 
dowiedziono tego w żaden sposób i jasnćm  jes t 
dla każdego jurysty , że jeśli oskarżenie żąda tu ­
taj skazan ia  D ziałyńskiego in contum aciam , czy­
ni to jedynie  na mocy fikcyi jak iegoś przyznania, 
które bynajm nićj przecież nie może dotyczyć resz­
ty  obżałowanych. Nawiasowo w trącę tu, że prze­
konany jestem , iż wysoki trybunał, nie przyszedł­
szy w ogóle nigdy do uznania sp raw y tej jako  
przedsięw zięcia zbrodni s ta n u , nie będzie mógł
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także naw et zaocznie w ydać w yroków skazu ją­
cych nieobecnych współobżałowanych. P rzepuś­
ciwszy bowiem, że wzniesiono skargę o zabójstwo 
m onarchy i w czasie rozpraw  zaocznych przeciw 
zbiegłym  obżałowanym  wstępuje nagle na salą ów 
monarcha, którego mniemano zam ordowanym , —  
czyż m ógłby wówczas jeszcze obstaw ać sąd  przy 
fikcyi przyznania  przez ucieczkę zbrodni, k tóra  
oczywiście ngdy  nie istn ia ła?

U derzającem  jest także, iż p rokuratorya prze­
ciw nieobecnym  mniemanym kom isarzom  żądając 
k a ry  śm ierci, przeciw obecnym o toż samo o- 
skarżonym  wnosi o karę  w ięzienia. Ileż to razy 
mówiono o indiciach'! Tym ezasem  w tedy tylko 
można mówić o indiciach, gdy istnieje konieczny 
zw iązek dwóch faktów. Gdzież jednakże pytam , 
istnieje konieczność, aby  p Mielęcki w iedział co 
hr. D ziałyński zam ierza ? Należałoby tu dowieść, 
tem bardzićj, że policya ściśle kontrolow ała wszel­
k ie czynności osób znakom itszych, iż p. Mielęcki 
obcował z hr. D ziałyńskim , i że m iał możność 
poinform owania się o jego zam iarach. Lecz zby­
w a tu najzupełnićj na takim  dowodzie. K ilka 
słów tylko jeszcze napom knę. W iara  p o w ia d a : 
Stanie się ; nauka pow iada: tak  je s t;  przekona­
nie zaś m ówi: nie może być inaczćj.

K ant pow iada w swćj kry tyce zdrowego roz­
sądku : U znaw anie czegoś za praw dę je s t czynem 
naszego rozsądku, k tó ry  może polegać na przy­
czynach przedm iotowych, ale k tóry  także w ym a­
ga przyczyn subjektyw nych w umyśle sądzącego. 
Jeśli uznanie to dla każdego m a wartość, który 
tylko posiada rozsądek, wówczas przyczyna przed­
miotowa w ystarcza i uznaw anie praw dy zowie 
się przekonaniem . Jeśli przeciwnie uznawanie 
to w ynika z przym iotów subjektyw nych, wówczas 
zowie się ono przedśw iadczeniem  przez namowę.

Otóż w myśl K anta tw ierdzę, że oskarżenie 
pragnęłoby sędziów namówić, gdyż nie podało ni­
czego, coby mogło w kim kolwiek obudzić przeko­
nanie i podać tego nie mogło, gdyż zam iar prze­
ciw Prusom  nie istniał.

Tu cytuje obrońca ustępy z p raw a krym inalne­
go Hefitera i Abegga, które opiew ają: że dozwo- 
lonemi te są  tylko środki dowodowe, które w e­
dle praw ideł rozsądku podają historyczną pewność, 
zatćm przez sw oją przedm iotowość w szystkich 
przekonać muszą, t. j. obudzić w sędzim w ew ­
nętrzną konieczność uznania faktu za praw dziw y.

Obrońca pow iada d a lć j: Publicyści, obrona i 
obżałowani w ołają wielkim  g ło se m : nie praw da! 
Jak że  więc chce wysoki trybunał dojść do ówćj 
wewnętrznćj konieczności uznania winy obżało- 
wanych, jeś li tak  liczne koło mężów żywi p rze­
konanie najmocniejsze, że ona w ina w cale nieist- 
nieje? Tw ierdzić muszę, Panow ie, że ani panu 
Mielęckiemu, ani żadnem u z obżałowanych dolus 
nie udowodniono.

Obrońca odczytuje następnie orzeczenie na j­
wyższego trybunału i słow a profesora Gesslera, 
dotyczące oznaczenia pojęcia dolus, poczćm koń­
czy sw ą przem owę temi mnićj więcćj słow y:
P. naczelny prokurator wciąż pow tarza jedno i to 
samo założenie, że gdyby się było obżałowanym 
powiodło w Rosyi, uderzyliby byli na Prusy. T ym ­
czasem przecież nim się to miało rzeczywistnić, 
chodzi tu tylko o myśl, o zam iar. Z am iar ten 
m iał być w tedy dopiero wykonanym , gdy ziści 
się w arunek. Skoro zaś w ykonanie odłożono na 
późnićj, tćm sam ćm  odwleczono początek w yko­
nania i całość przedstaw ia się tylko jak o  nuda 
cogitatio —  którćj przecież także bynajm niej nie 
udowodniono. Rozstrzygającym  jes t i b ę d z ie : że 
w tedy tylko może sędzia orzec winę, jeśli postę­
pow ania obżalowauego nie może pogodzić w ża­
den sposób z niewinnością jego. Obżałowani naj- 
lepićj w yjaśniają w szystkie ośw iadczenia i czyny 
sw oje; stokroć lepićj niżli to uczynić usiłuje os 
karżenie.

Obrońca wnosi o uwolnienie obżałowanego Mie­
lęckiego.

Naczelny prokura to r: Oskarżenie nie twierdzi, 
aby dolus wspólników przedsięw zięcia na tćm 
polegał, iżby w alkę przeciw  Prusom  uczynić za­
leżną od pom yślnego rezultatu  w alki przeciw  R o ­
sy i; oskarżenie tw ierdzi bowiem, że w ogóle le­
żało w zam iarze kom itetu odbudować Polskę z r. 
1772. Jeśli dolus ten istnieje, w  takim  razie od­
nosi się także i do pow stania przeciw  Rosyi.

Rzecznik B rachvogel: I to nie jest niczćm no- 
wćm! wszystko cokolwiek oskarżenie przyw odzi, 
nie je s t niczćm więcćj ja k  w nioskam i lub inter- 
pretacyam i.

Przeciw  dwom następnym  (42— 43) obżałow a­
nym właścicielom dóbr Napoleonowi Rekow skiem u 
z Koszut i M aksym ilianowi Radzim ińskiem u z 
Dziechowic, wnosi prokurator M ittelstadt, jak o  
przeciw lustratorom  czy tćż kom isarzom  tak  zw a­
nego kom itetu

o karę  10 la t w ięzienia w cuchthauzie i od­
danie go na  10 la t następnych pod dozór 
policyjny.

Obrońcy Janecki i Brachvogel zbijają zarzuty 
prokuratoryi i wnoszą o uwolnienie swych klen- 
tów.

N aprzeciw  44mu obżałowanemu A nastazem u 
Radońskiem u z Krześlic, wnosi p rokuratorya o u- 
wolnienie, natom iast oskarża 45go obżałowanego 
Józefa P rądzyńskiego o w spieranie pow stania, 
przez dostarczanie ochotnikom mundurów i wnosi 
przeciw  niemu,

o k arę  6 lat więzienia w cuchthauzie i od­
danie go na 6 la t następnych pod dozór po­
licyjny.

Rzecznik D eycks nie widzi w faktach przyw ie­
dzionych naprzeciw  p. Prądzyńskiem u żadnej moż­
liwości zastósow ania do nich przepisów §§ 6.1— 66 
kodeksu karnego. O skarżenie powiada, że po 
zwyciężeniu Rosyi mieli Polacy uderzyć na Prusy. 
Gdzież to przecież udow odniono? Przecież nie 
przez owych ulotnionych piekarczyków  Meera 
i Z im m erm anna? O takim  dow odzie nawet mó­
wić nie chcę; gdyż usta je  tam  w szystko, gdzie 
coś podobnego je s t  możliwem. P rokuratorya u- 
patruje dolus w utworzeniu kom itetu W Poznaniu, 
pom ija przecież, ja k  się zdaje, naum yślnie, iż ko­
m itet wówczas dopiero pow stał, gdy  pow stanie w 
najlepsze zakwitło, iż więc tem samćm dow iódł, 
że jedynym  jego celem było w spieran ie is tn ie ją ­
cego już w Królestw ie Polskićm  pow stania. W no­
si zatćm o uwolnienie obżałowanego.

Obżałowany P rądzyński zaręczą, że n igdy  nie 
żywił zbrodniczych przeciw  Prusom  zamiarów.

Przeciw  następnem u 46m u z kolei obźałowane- 
mu, właścicielowi dóbr i radzcy  ziemstwa, W ale- 
ryanowi Hulewiczowi wnosi p rokuratorya

o karę  10 la t w ięzienia w cuchthauzie i od­
danie go na 10 lat następnych pod dozór 
policyjny.

Rzecznik Holthoff zbija oskarżenie, polegające

znowu jedynie na  notatkach pugilaresu Działyń- 
skiego i wnosi o uwolnienie obżałowanego.

O bżałowany Hulewicz zauważa, że ochotnicy, 
którzy uciekając z K rólestw a Polskiego znaleźli 
u niego przytułek, od chwili w której przybyli 
na  territoryum  prusk ie , nie mogli być uw ażani 
prżezeń jak o  powstańcy.

Koniec posiedzenia o godzinie 3 7 2.

A n g l i a .
Były podsekretarz stann w ministerstwie spraw 

zagranicznych pod lordem Derby, p. Fitzgerald 
przemówił na bankiecie danym  z powodu w ysta­
wy bydła w miejscu, z którego je s t wybrany po 
słem. Mowa ta którćj ta  główne myśli podajemy, 
w ażną je s t jako  odpowiedź na mowę Cobdena 
którą niedawno zamieściliśmy w Czasie.

„P. Cobdau i zwolennicy tych samych co on za 
sad, powiada p. F itzgerald, utrzymuje, że wielkie 
rozpraw y nad niem iecko-dońską wojną, które się 
toczyły w lecie w parlam encie, rozpoczęły now ą 
erę w naszćj zagrauiczućj polityce, że t a  przy­
szłość zajm ować mamy w rodzinio narodów stano 
wiska odosobnione, że powinniśm y sobie zatkać 
uszy na wszystkie skargi z zewnątrz pochodzące, 
a dopóki tylko możemy prowadzić wielki i kw i­
tnący handel, powinniśmy zachować politykę nie 
m ięszania się w spraw y naszych sąsiadów. Otóż 
powiadam najpierw , że uważam to za rzecz nie 
możliwą a  powtóre, że jtż liby  to było możliwem, 
byłoby zarazem  podłem i haniebnem . (Słuchajcie, 
słuchajcie!) Mężowie tak  znakom icie ja k  Cobdeu 
i Bright popełniają najw iększą niew ynikłość gło 
sząc taką  politykę. Oni sami robią co mogą, aby 
oświecać opinią publiczną w kwestyach politycz 
nycb; oni sami sta ra ją  się o pozyskanie sym patyi 
publicznćj dla spraw, o których przem aw iają w 
obec swych spółobyw atcli; a potem wszystkiem 
uw ażają jeszcze za rzecz możliwą, aby rząd po 
został w zimnem odosobnienia i nie dał się poru­
szyć owćj publicznćj sym patyi, k tórą  oni sami 
pierwsi wzbudzali i podsycali.

Mówią oni, żeśmy niepowiani mięszać się do ża 
dućj spraw y, ponieważ, ja k  tw ierdzą, unikać nale 
t y  w ypow iadania zdania, po którem czyn nie na­
stępuje. Otóż w tym  punkcie jestem  innego zda­
nia. Jak iż  skutek  m iały wszystkie w ypadki osta­
tnich miesięcy na stałym  lądzie ? Popatrzm y tylko 
ua Prusy. Naród w Prusiech wykształcony, we 
wszystkich swych pom ysłach liberalny, od daw na 
pragnie dostąpić tego w ielkiego błogosławieństwa, 
które my posiadam y w kształcie konstytucyjnćj 
wolności. Ale jak iż  je s t  z wyż wspomnianych wy­
padków? W szelkie liberalne dążenie zgasło. W c«- 
iym kraju  nie ma więcćj nadziei wolności. W szy­
stko zostaje pod panowaniem  wojskowem. Potęga 
wojskowa je s t głównym  celem rządu. Cale jego 
asiłowauie zmierza do rozszerzenia granic i pod 
niesienia wojskowego uroku. Czyż jestto  to, esego- 
by sobie życzył Anglik, sooglądfcjąc w duchu naj- 
lioeralniejszym na kartę  Europy?

Mówca dalćj utrzym uje, że między wojskowy 
ani rządam i w Europie istnieje bezpośredni, ścisły 
i serdeczny zw iązek! że tam gdzie się zanosiło 
dawn ć) na rozwój konstytacyjuy, dziś spostrzega 
-ię pustki. Zdaaie moje, powiada p. Fitzgerald, 
lest więc następujące. Podobnie jak. uważam z t  
obowiązek i powinność każdego męża, który zaj 
m aje ważne stanowisko w radzie narodu, aby się 
aagle i nierozważnie nie mięszał w sprawy innych 
aarodów, tak  samo w ydaje mi się rzeczą niepo­
dobną, ażebyśm y zimno i spokojnie sobie usiadł­
szy zam knęli drzwi i naszym sąsiadom  powiedzieli: 
Nic nas nie obchodzicie. T ak a  polityka byłaby 
dla nas jak o  narodu poniżającą, a pominąwszy i 
to, jeżh wspomniemy na interesa, który O patrz­
ność pow ierzyła naszćj pieczy, na popieranie i roz­
szerzanie wolności pomiędzy wszystkiemi narodami 
na świecie, to niepodobna, abyśm y zostali w od 
osobnieniu, lecz musimy nadać znaczenie naszemu 
nazwisku, naszemu charakterow i i naszćj powadze 
we wszystkieh częściach świata.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  17go grudnia. Wczoraj wieczór saje 

chało do hotela „pod Białym Orłem“ dwóch Wło­
chów w przejeździć z Warszawy, a gdy dziś do po­
łudnia służba hotelowa nie widziała ich wychodzących 
i nadaremnie się do nich dobijała, wypadło dostać 
się do pokoju siłą. Jednego znaleziono już bez życia; 
drugi dawał jeszcze znaki życia, lecz starania lekar­
skie były bez nadziei. Zagorzeli oni, zatkawszy piec 
opalany węglem kamiennym.

— Pomiędzy niespodzianki tegorocznego przyjęcia 
u dworu w Compiegne", liczą zaproszenie słynnego 
małością wzrostu „jenerała Tom Pouce", przybyłego 
niedawno wraz z żouą, dzieckiem i siostrą żony do 
Paryża. Mikroskopijny ów dygnitarz wyższym jak się 
pokazuje był sarkastycznym dowcipem niż wzrtstem, 
gdy go bowiem namawiano, aby równocześnie z o- 
gloszonemi pogadankami Aleksandra Dumasa syna o 
malarzu Delacroix dawał płatne odczyty o Guliwerze: 
„Po co ? rzekł, wszak Francya pełną jest karłów." 
Innym razem przyszedł go odwidzA pewien dzień 
nikarz paryski, który mu dawniej pisywał reklamy i u- 
ważając że maiej teraz potrzebuje się schyLć, aby go 
ścisnąć za rękę, „cóż to , zawołał, jenerale! urosłeś 
jak widzę!"— „Nie, odpowiedział, lecz pan zmalałeś."

—  Pays z 13go opowiada wypadek, który mógł 
się był zakończyć tragicznie, lecz się inacrcj obrócił 
W pewnym domu dzielnicy It xembursfeiej usłyszeli 
sąsiedzi a raczej sąsiadki ci raz żwawszą kłótnię ja ­
kiejś młodej pary kochanków. Ona mu coś wyma 
wiała, on się tłómaczył, zaklinał, aż nar< sicie stojące 
pededrzwiami sąsiadki usłyszały te jego wyrazy: 
„Skoro mnie jnż nie kochasz, to raz zrobię koniec." 
I w tej samej chwili mężczyzna ów szarpnął nagle 
okno i rzucił się na bruk z drugiego piętra. Młcda 
wielkiej piękności osoba, któr* była przyczyną tego 
nieszczęścia, [poczęła przeraźliwie krzyczeć, sąsiadki 
jedne wpadły do jej mieszkania żeby jej wtórować, 
inne zbiegły z krzykiem na dół zobaczyć co się sta 
ło z nieszczęśliwym szaleńcem, lecz ten zerwał się je ­
szcze prędzej z ziemi, i zawoławszy do otwartego okna: 
n Proszę cię, nie krzycz tak mocno, bo się robi zbie­
gowisko," zniknął mgle. Wyszedł on z tej katastrofy 
bez szwanku.

—  D n ia  l6go grudnia padał ciągle śnieg, półno­
cno-wschodni wicher ustał przed południem później 
pociągał tylko słaby wiatr od wschodu, temperatura 
zmieniła się od — 8°,6 do — 4°,0 barometr dosiągł o 
godzinie 2ej po południu 327 “, 13, o godz. lOtej wie­
czór 327,‘“8 4 , o 6tej lano 17go 328“‘,95; o tejże 
godzinie 17go była temperatura powietrza —  4,°3 
Keaumura.

— W niedzielę dnia 18go grudnia, 8. Oczyszcze­

nie Najświętszej Maryi Panny, w poniedziałi-k dnia 
19go grudnia S'. Nemezyusza męczennika.

TEATR. W przeszłym tygodniu przedstawiono 
w niedzielę: dramat Monte-Christo; we wtorek na 
dochód p. Dębickiego: melodramat z francuzkiego. 
„Życie snem ;“ we czwartek krotochwilę z niemie­
ckiego „D jahel w zalotach ;“ w sobotę dramat z nie­
mieckiego przełożony „Eglantyna czyli pierwszy w y­
stęp śpiewaczki.“

M onte-Christo  i niedziela, sprowadziły do teatru 
stosónkowo bardzo liczną publiczność, liczniejszą a- 
hiżeli którakolwiek ze sztuk, mających wartość este­
tyczną.

Przedstawiony na dochód p. Dębickiego melodra 
mat Zycie snem  należy do tych utworów, które uchy­
lają się z pod ścisłćj krytyki, a to z tej prostej przy­
czyny, że tylko ramy tego melodramatu t. j. akt 
pierwszy i ostatni odbywają się na jawie, środek zaś, 
czyli właściwie rozwinięcie rzeczy, jest snem na sce­
nie przedstawionym. „Co jest . sen?" zapytał był 
Napoleon I. profesorów filozofii uniwersytetu pawij- 
skiego, kiedy mu się po raz pierwszy przedstawili i 
wprowadził ich tym pytaniem w niemały kłopot. Ze 
snu można chyba układać podług senników liczby lo­
teryjne i przegrywać pieniądze, ale pod ścisłe pra­
widło nikt dotąd nie ujął tego psychicznego zjawiska, 
dla tego trudno krytyce oznaczyć, czy to, co i jak 
śniło modniarce paryzkiej w sztuce, o której mówi­
my, rozwijało się loicznie, czy grało odpowiednio 
lub nie. Ale przynajmniej miało Życie snem  myśl 
poczciwą, a czyto dla tego, że p. Dębicki urodził 
się może pod szczęśliwą gwiazdą, czyteż, że bieda 
dziś na jaw ie, a „tyle szczęścia co człek prześni" 
ściągnęło do teatru trochę więcćj widzów, a niżeli 
zwykle; bo przynajmniej dół teatru był zapełniony; 
wyższe regiony, mianowicie loże były po największćj 
części puste, znać że zwykli ichj mieszkańcy lubią 
bardziej rzeczywistość, aniżeli życie we śnie. Grano 
w ogólności starannie.

Przy tej sposobności zapytać się musimy redakto­
ra afiszów, według jakich zasad pisze raz: Zycie snem 
melodrama tłumaczony, drugi raz jak  np. na afiszu 
zapowiadającym Dziconek szatański, melodrama fan­
tastyczna, w innych znów razach dramat? Wszak i 
estetycy nasi i gramatycy przyjęli od dawna formę: 
dramat, a zatem nieuchybi sobie i redaktor afiszów, 
jeśli się do tego zastosuje.

Krotochwila D jahel w zalotach, dana przy czwar- 
kowem święcie, nie zwabiła publiczności. Grano do­
brze, tak w większych, jak  i mniejszych rolach. 
Z ról kobiecych główną miała p. Germanówna, któ­
rćj jedną z najpierwszych zalet jest ta, że się bar­
dzo dobrze ubiera i że się ma w co ubrać. Grała 
ona nie żle, ale nie wszędzie; mogła była grać tę 
rolę dobrze, gdyby się nią była bardzićj zajmowała 
aniżeli samą sobą. P. Germanówna często jak się 
zdaje, jest ze siebie bardzo zadowolona, bo często 
się śmieje chociaż tego rola niewymaga. Itym razem, 
czy to z powodu zalotów djabła, czy z jakiej in­
nej przyczyny tego nie wiemy — wpadła w bardzo 
roskoszny humor i serdecznie się śmiała, chociaż to 
niewypadało z roli, jak  również ów boks głową wy­
konany w czoło narzeczonego Kociątkiewicza w koń­
cu sztuki podczas błogosławieństwa rodzicielskiego. 
Nie w chodząc w to, cay Kociątkiewicz nosi guz na
czole lub nie, p r z y p o m in a m y  p a n n ie  G e r m a n ć w n ie
że kto jest na scenie, nie jest już więcćj u siebie.

W sobotę mieliśmy dwie naraz nowości; przedsta­
wiono po raz pierwszy dramat Mautnera z niemie­
ckiego przełożony przez p. M. Chrzanowskiego pod 
tytułem : Eglantyna  czyli pierw szy występ śpiew a­
czki, i występowała po raz pierwszy na tutejszej 
scenie w roli gościnnej panna M arya Dzierzgowska  
„artystka dramatyczna z Warszawy."

Eglantyna  wzięta jako sztuka pod scisły kryty­
czny rozbiór, pozostawia nie jedno do życzenia. Układ, 
rozwój rzeczy, zawikłanie, umotywowanie okazują się 
w części bądź jako zużyte, bądź sztuczne bądź bła­
he. Pomimo to jednak dramat Mautnera nie razi 
jaskrawością, nie goni za efektem i ma przedmiot 
wdzięczny, a przy dzisiejszym nieurodzaju na polu 
dramatycznem, słusznie liczyć go może każdy reper- 
toar do swych sztuk lepszych.

Grano bardzo starannie. Pani Szymańska jako Eglan­
tyna zyskała liczne oklaski, zwykle teraz chłodnej i 
w oklaski bardzo oszczędnćj, może dla tego, że nieli­
cznej, publiczności. Tym razem wywołano artystkę 
w międzyaktach i na końcu sztuki, na co rzeczywiście 
grą swoją była zasłużyła. Również bardzo dobrze 
grała pani Miłaszewska księżnę; była to znów jedna 
z tych ról, którą się bierze pomimowoli za prawdę. 
Panna Dzierzgowska grała księżniczkę Klarę. Arty­
stę tę widzieliśmy dopiero po raz pierwszy na scenie na­
szej ; nie wiemy także, czy gdzie przedtćm już grywała, 
bo wzmianka na afiszu „Artystka dramatyczna z War­
szawy" w tem nas nie bardzo oświeciła; i dla tego 
niemając więcej danych, po pierwszym występie nic 
stanowczego powiedzieć nie możemy; to pewna, że rolę 
Klary grała po raz pierwszy; nie słyszeliśmy bowiem, 
żeby w Królestwie grano już gdzie Mautnera Eglan- 
tynę. Co do gry, zdawałoby się nam, że panna Dzierz­
gowska wybrała sobie na pierwszy występ gościnny 
niekoniecznie odpowiednią rolę. Klara jako rywalka 
Eglantyny powinna grą doprowadzić do tego, aby 
widz ujrzał przynajmniej jakieś prawdopodobieństwo, 
że hrabia mógł w sercu stłumić miłość do Eglantyny, 
a zapalić się nową i to bardzo silną do księżniczki 
i pałać nią nawet wtedy, kiedy się przekonał, że 
posądzaniem wyrządził wielką krzywdę Eglantynie; 
wtedy, kiedy upokorzonemu prawdą sam honor naka­
zywał wrócić do pierwszego przedmiotu swojej miłości. 
Rola Klary pozostała znacznie poza grą reszty grają­
cych tego wieczora. Wszyscy mężczyźni tak w rolach 
główniejszych (p. Wolski doktora, p. Szymański hra­
biego, p. Raszowski Rodena) jak  i w mniejszych (p. 
Janowski recenzenta, p. Dębicki ajenta teatralnego) 
grali dobrze, ostatni zrobił z ajenta może troszkę 
przesadną ale zawsze żywą, indywidualną postać.

Tłomaczenie razi tu i owdzie germanizmami n. p. 
między innemi: „Sposób pojedynczy" (einfache Art) 
„poświęć się to po bosku" czy coś podobnego. 
W końcu jeszcze jedno, chociaż nie wiemy, do kogo 
właściwie mamy się udać z zapytaniem, na co ów 
jakby z obowiązku dodany drugi tytuł: „czyli pier­
wszy występ śpiewaczki" kiedy p. Mautner jako oj­
ciec sztuki dał jej tylko imię Eglantyny  ? Czy sztu­
ka zyskuje przez taki dodatek na wartości? Czas już 
raz zaniechać tego, co jest poprostu niedorzecznością.

Eglantynę grano, jak  już wspomnieliśmy, po raz 
pierwszy; teatr byl jak  z w y k le  pusty.

W tym tygodniu mieliśmy tylko jedno przedstawie­
nie we wtorek. Grano na benefis p. Delchaua (na afi­
szu czytaliśmy: „Adolfa Delchaw" ; podług jakićj gra­
matyki?) „Dzieło sceniczne (?) z prologiem z francu­
skiej powieści napisane przez E. Derynga: „Bias czyli 
Z ly  duch dwóch rodzin11. Istotnie był to zły duch 
lecz nie tylko dwóch rodzin, lecz i publiczności, cho­
ciaż nie licznćj, która była tego wieczora w teatrze; 
trapił ją  bowiem przez cztery godziny najniemiłosier- 
nićj w świecie. Wprawdzie sztuki dawane na bene-

fisy mają podobno za zwyczaj ten przywilćj, że mogą 
być niedorzeczne; i to prawda, że u nas najczęścićj 
licha sztuka zwabia wielu widzów, na lepszej zaś pu­
sto w teatrze — najświeższym dowodem tego Monte- 
Christo niedzielny i sobotnia Eglantyna — tonący 
więc chwyta się nawet brzytwy, aby się tylko rato­
wać, a takimi tonącymi są niestety nasi artyści. Je­
dnak pomimo to wszystko są pewne granice, których 
przekraczać nigdy się nie godzi. Owo „dzieło sceni­
czne" p. Derynga jest tak potwiernie niedorzeczną, 
podłą i obrzydliwą nędzotą, jakićj jeszcze nigdy nie 
Zdarzyło się nam widzieć. Godziłoż się marnować czas 
na nauczenie się i przedstawienie tego sztuczysba? 
Dzieł podobnych cierpieć nawet nie powinna żadna 
porządna biblioteka teatralna, a dyrekeya zrobi este­
tyczny i moralny uczynek, jeśli wraz z melodramatem: 

Jest temu la t szesnaście“ skaże „dzieło sceniczne11 
na zniszczenie; chcieliśmy napisać: na spalenie, ale 
przypomnieliśmy sobie, że ogień, który pochłonął bi­
bliotekę Aleksandryjską i tyle innych prac znakomU" 
tych ducha ludzkiego, byłby nadto zaszczytną karą 
dla takićj obrzydliwćj ramoty.

We Czwartek zapowiadał afisz Panią Kasztelano­
wą  Korzeniowskiego; komedyą jedno-aktową z fran­
cuzkiego: Ł zy  kobiece i krotochwilę Nowy rok.
Do teatru przybyło około dwudziestu osób ; na krze­
słach było ich pięć, a zatem przeproszono przyby­
łych, i niegrano tego wieczora. Mając na względzie 
sam zakład i kilkanaście rodzin w nim zatrudnio­
nych i powiększej części bardzo szczerze pracują­
cych, z przykrością zapisujemy ten fakt, za naszćj 
pamięci, bodaj czy kiedy praktykowany w tutejszym 
teatrze.

spraw  zagranicznych ; R oncali, sprawiedliwości; 
Moyano, robót publicznych; Chacon albo Rubalca- 
ba, m arynarki; Villaaova, skarbu; Eglana, kolonij. 
Tendencyą nowego ministeryum ma być um iar 
kowane trzym anie się konstylucyi, a nie reakeya.

 ̂M a d r y t  16 grudnia. Królowa nie przyjęła rui 
nistra P*via i powołała L ersundf, póżuiej Iitoritz  
i Mirt flores.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Krakauer Ztg  i Gaz. Lwowskiśj.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd obv?od. w Tarnopola
nieobecnych Irenę z Matkowskich Czarnecką i Eu 
stachego Czarneckiego lub ich spadkobierców o za 
płacenie sumy 1325 dukatów 2 zip. i 8 gr. na do­
brach Toki lokowanej a zarazem o licytacyi tychże 
dóbr w d. 22 grudnia 1864, 26 stycaoia i 23 lutego 
1865; cena szacunkowa zlr. 137,355 c. 26, kurator 
Dr Żywicki, z: stępca Dr Blumenfeld. — Sąd cbw. 
tarnowski nieobecnych wierzycieli o licytacyi 2/s cz? 
ści dóbr Brzeziny Dolne, ceua wywołania zlr. 94,578 
c. 66 termin d. 23 stycznia i 20 lutego 1865 r., wa­
dium złr. 10,000, kurator Dr Rosenberg, zastępca Dr 
Jarocki.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
B r x o s t e k  l ig o  grudnia. Ceny targowe w wal. 

sus; .
Pszenica (za mierzycę) 4 TO , żyto 2 7 0 , jęczmień 
, owies 1*60, groch — , bób — , proso — , 

tatarka — , kukurydza — , ziemniaki — , drzewo 
twarde (za siągę) — , miękkie —  , siano (za ce 
tnar) 1 5 2 , słoma 1-73, konicz na pasze — .

B o ch n ia  13go grudnia. Ceny targowe w wal. 
austr.

Pszenica (za m ierzycę) 3 -25 , żyto 2 20  , jęczm ień 
2'08, owies 1-54, groch 4 -0 0 ,  bób — , proso — , 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 1 4 0 ,  drzewo 
jwarde (za siągę) 1D00, miękkie 8‘00, siano (za ce- 
tuar 1-40, słoma 0 75, konicz na paszę 1-50.

R zeszów  13go grudnia Ceny targowe w wal. 
austr.

Pszenica (za mierzycę) 3-11, żyto 1 7 6 , jęczmień 
1*57‘/a , owies 1*< 6% , groch — , bób — , proso — , 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki — , drzewo 
twarde (za siągę) 10 00, miękkie 7‘06 , siano (za ce- 
tnsr) —, słoma — konicz na pasię — .

W iedeń  l2go grudnia. W ełna. Upadłości w 
miejscach fabrycznych nie omieszkały wywrzeć szko­
dliwego wpływu na handel tego artykułu, i dla tego 
zapewnie obrót jest bardzo ograniczonym. Cena w c- 
gólo spadła, lecz najbardziej widać ten upadek na 
wełnie przedniej z większych dóbr poihodtącej, gdyż 
obecnie jest niższą o 15— 20 złr. na cetnarze od 
ceny jaka była podczas strzyży. Ceny średniej weł­
ny stósunkowo nie spadły t ik  nizko, gdyż w poró­
wnaniu z cenami sierpniowemi niższemi są o 12 — 15 
złr. Sprzedaż małoznsczna: 60 sprzedano tylko mniej­
sze pozycye do Reiehenbtrgu i za granicę.

Makuchy. Z początkiem jesieni poszukiwano tego 
artykułu do Włoch i wysiano go znaczne ilości po 
2 złr. 40 — 50 cen. za raz wyciśnięte a 2 złr. 20 
centów za dwa razy wyciśnięte. Gdy zaś poszu­
kiwanie do Yłoch ustało, i wewnątrz kraju dla ob 
fitośsi paszy nie ubiegają się [za tym towarem, to i 
ceny spadły na 2 zlr. za raz, i na 1-70 — 80 za dwa 
razy wyciśnięte. Po tej cenie zażądano znacznych ilo­
ści do Hamburga, Szlązka i Bawaryi, i dla tego po­
siadacze zaczęli wymagać większych cen, chociaż 
rzadko kiedy ze skutkiem.

Komitet do budowy kolei żelaznej z Wrocławia  
przez K e m p n o  do Warszawy postawił waioaek na 
udzielenie sobie koncesyi i pozwolenia na przeprowa­
dzenie robót przygotowawczych w granicach Króle­
stwa Pruskiego; lecz ministerstwo handlu odrzuciło 
ten wniosek stanowczo, uważając kolej żelazną z 
Wrocławia na Ostrowo, Kalisz do Warszawy za ko 
rzystniejszą tak ze względów strategicznych jakoteż 
i ekonomicznych. Ostatnia ta linia otrzyma zaraz kon- 
cesyą, jak tylko rząd rosyjski udzieli swojego zezwo­
lenia, o które starają się na drodze dyplomatycznej. 
W takim składzie rzeczy zachodzi wielkie prawdo 
podobieństwo iż i linia boczna, Leszno, Ostrowo, Ka­
lisz wybudowaną zoBtanie. Komitet przedłożył jnż 
swoje przygotowawcze prace do zatwierdzenia Minister­
stwu handlu.

Przegląd Polityczny.

Depesze tekgraficfflc
( B r u k s e ł ł a  16 grudnia. Do Indep. belge do­

noszą z W iednia, że między Prasam i i Austryą 
stanęła umowa pod względem księstw , w tym du- 
c iu, że książę F ryderyk Augustenbu-ski zostanie 
księciem na Szlezwiku i H olsztynie, Prusy zaś 
ofrzym ają cały Lauenburg tudzież rękojm ie mili­
tarne w obu innych księstw ach za przyjęcie na 
se b ie  austryackiej części kosztów wojennych.

M a d r y t  16 grudnia. Noticias p iszą: Nowy g 4" 
binet sk łada ją  następujący ministrowie: Pav ia, p re ­
zes rady ministrów i m inister wojny; Fernandez 
la Hoz. minister snraw  w ew nętrznych; Calonge.

Dziś znów w ielka próżnia nowin politycznych. 
W Wiedniu parlam ent już św iętuje; w Berliuie 
przygotowania do drugiej edycyi w jaidu  tryum 
fslaego; lecz w spraw ie księstw  ani z W iedoia ani 
z Berlina nic nie p szą, tak iż prócz doniesienia, 
o którem mówi Indep. belge (p. depeszę telegr.) 
bardzo zresztą jeszcze niepewnego, ż id u a  nowa 
wiadomość nie objaśniła stanu tej kwesty i.

jW  W arszaw ie spełniono wyroki śmierci, które 
powyżej p wtarzam y. D ziennik  W arszawski dono­
si o tem w paru słowach. Journal de S t. Peters- 
bourg zbija nam iętnie praw a księcia Augustunbur- 
skiego, a pod tym względem zupełnie idzie w tiop 
za urzędoweuii dziennikam i pruskiem i. Zapewne 
aby im wtórować, zechce ou drwić sobie z m a­
łych państw  niemieckich, co ś in itły  nie być zd a ­
nia p. Bis> .arka. Jest bowiem cechą dzisiaj s il­
nych, że szydzą ze słab y ch . Dzienniki urzędowe 
moskiewskie i p rask ie trzym ają się stale tej m e­
tody.— Inw alid  objaśniając pożyczkę nową rosyjską, 
nie zakryw a wcale, iż Rosya znajduje s ę  w Brnu 
taym  stanie finansowym, czego główną przyczyną 
wypadki w Polsce. Inw alid  mniema, że ten stan 
się polepszy; nam  się zdaje że przeciwnie, a to 
dla tego, że przew rót socyalny, jak i Rosya w Pol­
sce przeprowadza, ogromne sprowadzić musi także 
pod ekonomicznym względem szkody, a te nie od 
r«zu w całej swej mocy dadzą się uczuć w skarbie.)

Dziennik L ’lta lie  będący wyrazem przym ierza 
francuzko włoskiego, tak  pisze o zgodzie między 
obu rządam i ze w zględa na kwestyę rzym ską: 
„Jeden z naszych korespondentów zapew nia nas, 
że stopniowe odwoływanie w ojska zajm ującego 
Rzym ma się rozpocząć z końcem stycznia. Dy- 
wizya francuska, któraby Rzym opuściła, nie bę­
dzie zastąpioną. Oczywiście, w ypadek taki m u,i 
być uważany jedynie za prawdopodobny, niemniej 
jednak  je s t on objawem wybornych usposobień 
gabinetu tnileryjskiego.“

Dwór francuski dopiero 14go wrócił do Paryża 
z Compiógne. Pobyt tam jego  tegoroczny niczem się 
nie odznaczył w politycznym świecie, ja k  to było 
lat poprzednich, chyba tsm  jeduem , że nieprzy- 
szły do skutku odwiedziny w Com piógne, jak ie  
byłyby nadały może całej Europie zmieuiouą po­
stać rzeczy. W Paryża odbyw ają się narady m ar­
szałków, które zdaniem L a  France m ają na celu 
listę awansów w ojskow ych, a zdaniem korespon 
dentów do zagranicznych dzienników, zajm ują się 
obliczeniami zmniejszenia armii. W gabinecie ?n- 
gielskim niemasz jeszcze zgody pod wzgĘdem  
zmniejszenia sił zbrojnych. KaLclerz skarbu chciał­
by okro ć o k ilka milionów budżet m arynark i, 
lecz Lord Palm erston jeszcze nie przystał na tę 
propozycję. Posiadłości angielskie w Ameryce 
chcą utworzyć unię ze wspólnym parlam entem . 
Rząd angielski popiera tea plan, który jed n ak  o- 
groinną daje tym kóloaiom siłę i spójność, m ogą­
cą je  Ł ia iĘ d  d o p ro w a d z ić  d o  o d e rw a n ia  s ię .

Nie mamy dotąd żadnych szczegółów objaśnia 
jąoych upadek gabinetu Narvaeza. Na przekor d o ­
niesieniu wczorajszemu telegraficznemu, mieliby­
śmy ochotę upierać się, że kw estya rzym ska jeżli 
nie wyłącznie wpłynęła na ten w ypadek , to n ie ­
mniej g rała  w ażaą ro lę , mimo, że doniesiono, iż 
szło o spraw ę hajtyjską. Już w ystąpienie daw niej­
sze z gabinetu m inistra spraw  zewnętrznych p. 
L breu te  i wejście w jego miejsce p. B em vides, 
służy nam aa usprawiedliwienie naszych przypusz­
czeń. P. Benavides uważany był bowiem za zwo­
lennika stronnictwa klerykalaego, które mocny w y­
wierało nacisk ua rząd ze względu na zaprow a­
dzenie nowej ustaw y drukowej i na stanowisko 
wobec Włoch. Llorente jeszcze nie dopisywał temu 
stronnictwu. Przypomnieć sobie należy, że od daw na 
głoszono, że Hiszpania uzna Królestwo W łoskie i 
że Moa jedzie na posła do Paryża. Być więc może, 
iż m arszałek Naivaez w ahał s ę  między dwoma 
prądami przeciwnemi i że się przechylał za daleko 
ua stronę włoską. Byłaby to z jego  strony nie­
wdzięczność, bo winieu oa swoje wyniesienie kró­
lowej K rystynie, ja k  swój tytuł m arszałka i księ 
cia Walcncyi n e tyle dziełom wojennym, co dw or­
skim zasługom. Zostawszy napowrót we wrześniu 
r. b. ministrem i naczelnikiem gabinetu , zaprosił 
do powrotu królową Krystynę z F ran cy i, lecz i ta 
nie zdołała go długo utrzym ać. Telegram y m a­
dryckie powyżej zamieszczone v skazują wprawdzie 
nową listę ministrów, lecz jeszcze zdaje się nie usta­
loną. Z wymienionych tam ministrów większa część 
uie znana, lecz Lersundi, Isturitz i Miraflores byli 
już dawniej ministrami. Słusznie podejrzywaliśmy 
wczoraj doniesienie, jakoby  Anglia uznała pow stań­
ców ua S. Domingo za stronę wojującą. Dziś tyle 
jest pewnego, że Anglia nie chciała uznać blokady 
wyspy, na tej podstawie traktatu paryskiego, to  
blokada nie wszędzie je s t rzeczywistą lecz tylko 
fikcyjną, to je s t nie wszystkich portów strzegą 
ókręty hiszpańskie, lecz tylko była blokada ich 
notyfikowaną. W prawdzie Anglia zw ykła uznawać 
tylko fakt i siłę , i dla tego wnosić można, że blo­
kady nie uznawszy, pozwoli, aby je j statki do­
woziły powstańcom kontrabandę wojenną.

Z Lizbony donoszą, że minister m arynarki P e­
reira da Silva podał się do dym isyi, a  minister 
robót publicznych Abreu e Sonza zam yśla to sa 
mo uczynić.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czaso“
Kursa: W i e d e ń  f^go grudnia wieczór. K i lej 

północna 1855. — Akcye kredytowe 198‘2 0 .—  Lo­
sy z r. 1860 93. — Losy z r. 1864 8 1 8 0 . — 
P a r y ż  17go grudnia. Renta w końca 65-30.

S p r o s t o w a n i e :  W artykule wstępnym wczorajszym 
na szpalcie trzeciej, w wierszu dwunastym od góry, 
za m ia st: Prz®z politykę, czytaj : przez polską i—  w 
w ie r s z a  dziewiątym od dołu zamiast: całą prawie or- 
gauizacyę, czytaj: całą prawie administracyę.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

K saw ery  M asłowski.
 — M frfrSaa-------



CZAS z Niedzieli 18 Grudnia 1864-

Od Administracyi „Czasn“.
Już w yszły  i s§ do n ab y c ia  tak  

w A dm inistracyi „ C z a s u "  w K ra k o ­

wie, w  A jencyi „C zasu "  w e Lw ow ie, 

Łk i w e w szystkich  księgarn iach : 

K a l e n d a r z  c h r o m « l i t o g r ą  

f o  w a n y  n a  ro k  1 S 6 5 ,  po c e ­

nie 5 0  c e n t ó w .

K alendarz drukowany o
zdobnie w fo rm acie ark u szo w y m  

po cenie 85 centów.

P IS A R Z E  
Banko Pobożnego

w  K R A K O W IE.
Na żądanie strony interesowanej zawiadamiają, 

iż od zastawu: łańcuszek z dewiskami, pierścio­
nek z brylantem i zegarek złoty, w dniu 15 Lip­
ca 1862 r. do N. 71 pod lit. B. w Banku poboż 
nym złożonego, według oświadczenia zgła­
szającej się owykupnojego osoby — kartka czyli 
rewers Bankowy miał zaginąć; przeto wzywają 
wszystkich interes w tem mieć mogących, aby 
o wykupienie tego zastawu do dnia 31 Grudnia 
1864 r. zgłosili się, gdyż w razie niezgłoszenia 
się zastaw rzeczony osobie zgłaszającej się nie­
zawodnie wydanym będzie.

Kraków dnia 9 Grudnia 1864 r.
Ks. M. Tylkowski, P. B. P. Stachowicz K. B. P- 

(1685-1-3)

DYREKCYA
Towarzystwa Przyjaciół Sztok 

Pięknych w Krakowie.
Zawiadamia Szanownych PP. Artystów 

że Wystawa sztuki malarstwa, rzeźbiar­
stwa i architektury na rok 4865 , otwar­
tą zostanie z d n i e m  1 M a r o a ,  w lo­
kalu Towarzystwa przy ulicy Brackiśj 
w domu Barona Larissa. Trwać będzie 
miesięcy dwa. Dyrekcya wzywając u- 
przejmie Panów Artystów, by ze swemi 
dziełami na tę  wystawę pospieszyć nie 
omieszkali, prosi zarazem, ażeby takowe 
nadesłać raczyli przed 4 Sty111 Lutego, 
pod adresem :

Na W y s t ą p  Sztnk Pięknych w  Krakowie,
Przesyłkę Dyrekcya przyjmuje na koszl 

Towarzystwa, ztem atoli za ostrzeżeniem, 
że paki m ają być oddawane na zwykłe 
pociągi lub wozy towarowe; ktoby zaś 
je chciał przesłać pociągiem osobowym, 
pospiesznym lub przez pocztę, sam wi­
nien opłacić, chyba że paczka n ie  w ie le  
waży i tylko pocztą, może b y ć  przesta­
ną, w takim  razie D yrekcya  ponosi koszt 
transportu. Przesyłki spóźnione, nadcho­
dzące na dwa tygodnie przed zamknię­
ciem wystawy, przesyłający sam opłaci.

Ktoby chciał przesłać pakę niezwy­
kłej objętości lub wagi, zwłaszcza ze 
stron dalekich, winien wprzódy porozu­
mieć się z Dyrekcyą co do kosztów trans­
portu.

Kraków, dnia 2 Grudnia 1864 . 
Waleru Wielogtowski.

(1622—3)T

" W W  T fcT  K
listów zastawnych gal. stan. Towarzystwa kredytowego przy 44tym ciągnieniu na dniu 
15 Grudnia 1864 w sumie 169,710 złr. w. a. wylosowanych, które od dnia 30 Czerwca 

1865 w imiennój wartości gotowizną wypłacane będą.

Serya II. N. 226, 447, 589, 747.

N. 5 D. 37 D. T

Serya 1. N.377, 497.
Ser. Ul.

364
1473
1890
2065
2638
2782
3400
3493
3742
3847
4279
4476
5265
5286
5569
5591
6448
7161
7669
7794
8231
8520
9448
9828
9987
9997

10202
10547
10915
11032
11127
11232

11848
11481
11536
11674
11679
11702
11932
12041
12201
12211
12286
12341
12396
12529
12700
12815
13292
13404
13571
13598
13611
13675
13710
13792
13816
14174
14200
14295
14297
14596
14629
14868

14914
15148
15162
15170
15191
15299
15335
15471
15475
15538
1556T
15628
15717
15861
15891
15897
16010
16096
16145
16183
16217
16223
16409
16450
16616
16646
16771
16804
16809
16932
16948

S. 1Y. Serya Y.
50

1323
2241
2371
2440
2533
2910
3197
3791
3794
3996
4039
4105
4168
4169 
4399 
4877 
4958 
5022 
5251 
5331 
6 3 3 9  
5351 
5370 
5372 
5390 
5527 
5613 
5756 
6032 
6070 
6145 
6176 
6254 
6327 
6334 
6415 
6498 
6539 
6597

254
271
317
331
403
430
482
651
752
771
798
830
882
900
940
941
973
974 

1072 
1102 
1324 
14 2 0  
1554 
1662 
1719 
1743 
1886 
1938 
1984 
2019 
2055 
2076 
2087 
2103 
2140 
2143 
2149 
2176 
2198 
2210

2219
2240
2287
2319
2322
2473
2711
2978
3036
3055
3069
3161
3171
3180
3182
3195
3213
3649
3720
4066
4067 
4773 
5188 
6321 
7302 
7566 
8167 
8673 
8895 
8933 
9107
9145
9146 
9175 
9193 
9380 
9701
9754
9755 
9771

10078
11438
12413
12416
12471
12693
12900
13218
13409
13433
13439
13440 
14294 
14362 
14477 
14865 
14912 
15421 
15468 
15708 
16189 
16247 
16249 
16272 
16279 
16298 
16317 
16326 
16383 
16435 
16463 
16484 
16488 
16658 
16669 
16676 
16686 
16773 
16800 
17246

TO W A R ZY STW O
wzajemnych ubezpieczeń od ognia  i od gradu

W KRAKOWIE.
W yciąg z rachunków zabezpieczeń od gradu z roku 1864:

Wydano polic 618, któremi zabezpieczono wartości złr. 2.663,759 w. a. 
P r z y c h ó d :

Zebrano z a l i c z e k ............................................2łr . 58 ,941  c. 56
Procenta od gotówki i weksli . . .
Zwrot od Towarzystw kontr-assekuracyjnych 

za szkody i prowizye.
Opłata portoryj i s t ę p l i ................................

Z ogólnego przychodu odpada prowizya 
ajentów...................................................

1,103 „ 42

8 ,515  „  86 
L „ 5 3 2  „ 09
złr. 69 ,092  c. 93

. „ 3 ,473  „  95
złr. 6 5 ,6 1 8  „ 98

{ R o z c h ó d :
Część kosztów organizacyi, wynoszących

w ogóle złr. 1 ,254 c. 17 . . . złr. 4 5 4  c. 17
Wynagrodzenia za szkody wraz z kosztami

likwidacyi........................................................ „ 15 .8 2 9  „  61
Premia za kontr-assekuracye . . . . „  19 ,755  „ 89
Koszta a d m in is tr a c y i ........................................... „ 4 ,0 7 0  „ —

złr. 40 ,109  c. 67
Czysta pozostałość 4328/ioo%  ■ • • » 25 ,509  „ 3 1
  złr. 65 ,618  c. 98

Powyższa pozostałość złr. 25,509 c. 31 w myśl statutu rozkłada się jak następuje:
a) Połowa na! fundusz rezerwowy § . 3 9 .........................złr. 12 ,754  c. 66
b) Z drugiej połowy zwroty członkom złr. 11 ,788  c. 20 

Ułamek 44/ioo% na fundusz rezer. §. 39  1. 3  . złr. 2 5 9  „ 1 6 .
I Pzowizya Agentom od wypłacenia zwrotów złr. 707 „ 29 „ 12 ,754  „ 65 Razem jak wyżćj złr 25 ,5 0 9  c. 31

Zwroty powyższe 2 0 °/0 od zaliczek wynoszące, stósownie do rozporządzenia Rady Nadzorczćj, mogę być za podpi­
saniem właściwych kwitów w Agencyach Towarzystwa, począwszy od Igo  Stycznia 1865, odbierane.

Podziękowanie!
[(Wiatropiec — Parz«>inia).

Po wyparzeniu się pięciorazowem w p a r z e ln  
ks. Stefana Podlaszeckiego w Krzeszowicach, od 
zyskałem zupełnie władzę w ręce reumatyzmem 
dotkniętćj, którą przedtem na chustce nosić 
przymuszony byłem. Za co nasamprzód P. Bogu 
dzięki składam, że przez naszego rodaka na na- 
szśj* ziemi łaskę swoją nam zesłał, a potem ks 
Stefanowi Podlaszeckiemu, że tę łaskę od Boga 
mu powierzoną każdemu cierpiącemu udzielić ra­
czy, pnblicznie dziękuję wobec obywateli Krze­
szowickich, którzy mnie cierpiącego widzieli, : 
łaski wyzdrowienia się z reumatyzmu są świad 
kami.

Krzeszowice dnia 8 Grndnia 1864. (1678)
Józef Ochmański, 

obywatel Krzeszowicki.

M A S Ę

do froterowania podłóg
k o lo r u  ja s n e g o  i c ie m n e g o , 

którą rozpuszcza się na rzadko w kipiącćj 
wodzie, i zapuszcza się nią podłogę pędz­
lem murarskim lub starą szczotką pokojo­
wi- W  2 godzinach schnie ta masa, a po- 
1 °&a wytarta starą szczotką lujb wełnianą 
szmatą nabiera najpiękniejszego poły-

| ~ V '  u n ł 5 0  cen“ — RównieżLas a<j farbowania podłogi,
który sc nib w 0kamgnjenju p  u n j po 
9 0  cent. w. a., p0jeca
(1543-4 -6) T  t% W inckler

 * w i e ,  Nr. 78 miasto.

E S S E I Y c y a
z Salsaparyli ę,olbert

Jeden z najdawniejszych j _ • knte_ 
czniejszych środków roślinny^ J . 
czyszczących, w chorobach sekretnych 
syfilitycznych, zanieczyszczeniu krwf  j 
wyrzutach na ciele. Metoda użycia w p0j. 
skim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece p. Colbert 
w passażu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u p. Galie w Warszawie, w 
Wilnie u p. Chrościckiego, w Lublinie u p. Ma­
zurkiewicza, we Lwowie u p. Rukera, w Krako­
wie u p. Biuno Mieczyńskiego. (963-21-)

Dyrekcya galicyjsk. Towarzystwa kredytowego wzywa niniejszem posiadaczy 
jowyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału, od dnia 30 Czerwca 
1865 począwszy, do kassy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ 
procentowanie tych listów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje, gdyby więc ku­

pony za dalszy czas wypłacone były, przy odbieraniu kapitału odtrącone zostaną.
Na rachunek Towarzystwa kredytowego, wypłacać także będą powyższe listy za­

stawne— następujące domy handlowe:
w  K r a k o w i e  F . J .  K IR C I1 M A Y E R  i  S Y N ,

w W arszawie Leop. Kror.enberg.— W Brodach Halberstam i Nierenstein, — w Poznania Maurycy i Hart 
wig Mamroth, — w Wiedniu Kendler i spółka. — w Pradze Leopold Laemel, — w Berlinie Mendel­
sohn i sp ił . — w Dreźnie Michał Kaskel,— w W rocław  i u Ignacy Leipziger i sp iłk a , — we Prauk- 
furcie o. M. Bracia Bethmann.

We Lwowie dnia 15 Grudnia 1864. (1662-1-3)

W:ydąwszy w roku 1862 „Galeryę królów polskich", w roku 1863 zaś f „  Galeryę hetma- 
uów polskich i litewskich", które to oba obrazy tak podobieństwem postacyi, jako teł 

i gustownem wykonaniem są dziś ozdobą każdego polskiego domu, przystąpiłem do wydania 
nowej pamiątki neszćj przeszłości, tą łaś je s t:

„Poczet świętych i błogosławionych Pańskich pochodzenia sło
w i a ń s k i e g o .“

Obraz ten wielkich rozmiarów, rysowany w formie podłużnej, a wykonany przez ob z- 
nanego dokładnie z historyą noszą artystą, stanowić będzie podobnie jak dwa pierwsze ozdobę 
domów katolickich ; nie wątpię przeto, że znajdzie on takież samo rozpowszechnienie, jak poprze­
dnie dwie publikaoye, ku czemu przysłużą i przystępna cena; obraz ten bowiem wysokości prze­
szło łokieć, na najtańszym papierze rygałowym, w drodze przedpłaty kosztuje tylko 2 złr. Po 
wykończeniu onego, co nastąpi już w przyszłym miesiącu, wejdzie w życie cena sklepowa 3 złr.

Opisanie obrazu: U wierzchu wznosi się w obłokach Bogarodzica Marya w błagalnej po­
stacyi, poniżej ugrupowani są Święci i Błogosławieni w liczbie 6 0 :  Cyryli i Metody pierwsi’ 
apostołowie słowiańscy, Wojciech, Stanisław Szczepanowski, Stanisław Kostka, Salomea 
królowa halicka, Jacek, Kazimierz, Jan Kanty, Jadwiga, Kumgunda, Wincenty Radłu ' 
bek, Benedykt, Bonifacy biskup ruski, Szymon z Lipnicy, Jan Chat, Czesław, IF 1L 
nika Jan z Dukli, Izajasz Bonar, Andrzej Zurawek, Andrzej Bolola, Jan Prh\ 
ta, Jozafat Kuncewicz, Stanisław Kazimierczyk, Bronisława, Mikołaj Gissa, Michał 
Gedrojc, Klemens z Ruszczy, Helena (Olcha), Iolanta księłnicżka Kaliska, Ludwina z Ket, 
Ładysław z Gielniowa, Rafał z Proszowic, Gasztold, Grzymisława, Konstancya, Her­
man, Gedeon, Jakób Strzemię, Floryan, Dorota, Świętosław, Roman i Borys książęta 
ruscy, Aleksy metropolita, Werner, Iwo, Świętosława, Anzelm, Bruno, Piotr Krempa, 
Dawid (Chleb), Nankier, Majnard, Gaudencyusz, Rafał Chyliński, Jan Dębiński, Ju- 
ta Konopacka, Jadwiga, królowa, Agnieszka, Merkuryusz iołnierz.

Cały ten poczet Świętych i Błogosławionych przedstawiony jest według najprawdziwszych 
wzorów tak w wyobrażeniu postaci jak i ubiorów —  będzie przeto jednym z najpiękniejszych 
pomników naszej przeszłości, jakim się dotąd żaden naród poszczycić nje może.

Zarys obrazu, przedłożony znawcom sztuki, zyskał powszechne pochwały; pełen otuchy 
przeto udaję się do Szanownej Powszechnści z prośbą, by chciała zająć się rozpowszechnieniem 
wspomnionego obrazu, pomyślanego przeze mnie, a wykończyć się mającego wkrótce za Bożą 
pomocą.

Prenumeraty przyjm >ją wszystkie urzęda pocztowe i księgarnie krajowe, jako też p. Jg- 
nacy ile r jo g  w Ajencyi „Czasu" we L w o w i e  (miasto, 23 8)

Równie można u podpisanego jeszcze dostać po cenie pierwotnej (2 złr. za egzemplarz) 
Galery i królów polskich, tudzież hetmanów, które w handlu księgarskim płacą się po 3 złr. 

Lwów dnia 7 Grudnia 1864.
H ipolit Stupnicki,

(1638-2-3JT. wydawca

Promesy Losów kredytowych,
tórych ciągnienie odbędzie się dnia 1 StyCZDła 1865 T., wy­

stawia i sprzedaje po 4  Złr. z policzeniem stępia, — zaś

LOSY RUDOLFA, po 12 złr. 25 c.
DOM BANKOWY

Antoniego Hoelzla w Krakowie.cl633'3'4)T

Korneuburgski Proszek dla bydła,
udowodniony środek zaradczy

przeciw zarazie i słabościom bydła,

cy
w  K R A K O W IE

p. K i r c l i m a y e r a  i w

(1216-S)T.

w Rynku gj. w kamien i 
W A R S Z A W I E  pan

u trzym ują  j,praw dz,'w y.‘ 
p. IW. JA W O R N IC K I,
P- Józef JahH, —

Jakób Pick,
w B ilsku  p. S. A. Stańko apt. w Bochni p. Paweł Niedzielski— w Bobr- 

. w Brzezanach  p. J. Margulies, P-Dunikowski apt. i p. J. Fadenchecht— 
mak — w Brodach  p. Kosicki. —1 w Buczaczu  p. Kerczel i p. Kodrebski —

 — p. E. Schmirch — w D zikow ie  S. Bodziński — w K ołom yi p. M. Bolchowśr—
w e lĄ w m e  pp Konst. Iskierski, Piotr Mikolasch apt. i A, Berliner apt. -  w Leżajsku  p. J. Hirsch- 
fe}d i P- Maresch -  w L im an ow y  pan A. Mtiller -  w M akowie pan Mayer _  w M  £ e .  
mcacft pan A. Łęczyński -  w Mielcu p Wł. Satkowski -  w N ow ym -Targu  p. L. Kamieński 
-  w N owym -Sączu  pani Kosterkiewiczowa wdowa -  w Przew orsku  p S. Keller -  w Przem y­
k u  pp. Geidetschka i Syn i Edward Machalski -  w RzeszoWle p j  Schaitter j Syn -  w Ra- 
w d n l ie P- JaMnfewiez a p t .-  W R ozw adow ie  p. Karol Marecki -  w Sanoku  pani J. Jaklitsch 
i d s L T  w Sfnol.? jcy  P- £  Wimmer w Stan isław ow ie  p. r .  świtalski, dawniej Tomanek 
J  w &  s.ebe”,tz ~  Z  la m o w ie  p. J. Jahn -  w Tarnopolu  pp. A. Morawetz i C. Latnik 
Józef Kodrgblk“C' SP'ółk' ~  w Wieliczce p. B. Wątorkowa wdowa -  w Zaleszczykach  p.

w B ia łe j p. Getwert.- 
ce p. Czarnik aptek.
w B ełzie  p. Hrymak __
w Czerniowcach p. E. Schmirch — w D zikow ie

Stan funduszu rezerwowego działu gradowego:
Zebrano w roku pierwszym 1 8 6 4 : 2 %  od zaliczek . . . .  złr. 1,480 c. 40

5°/0 od wypłaconych szkód . „ 771 „ 77
50 °/0 pozostałości z r. 1&°. . v 12 .754 „ 66
44/ioo%  jako ułamek zwrotu . „ 2 5 9  „ 1 6

Majatek funduszu lezerwowego wynosi w pierwszym roku . złr. 14 ,965  c. 99 
lnie bed • U uc^ waty bady Nadzorczćj wykaz półroczny stanu Towarzystwa w dziale ogniowym ogłaszanym nadal

Kraków dnia 24go Listopada 1864  r. 1643
H e n r y k  h r . U ^ d x ic M .  Dyrektor I. H e n r y k  H ie s z k o w s k i ,  Dyrektor Referent.
u  ł a d y s ł a w  ł ł i e s ia d e k i ,  Dyrektór II, E d w a r d  H a n d le r ,  Szef rachunkowości.

W dowód potwierdzenia zgodności z rachunkami:
,  P i o t r  G r o s s , Vice-Prezes R. N.

_________ E d w a r d  B z w o n k o w s k i ,  Członek R. N. —  Z y y m u n t  H e m b o tv s k i ,  Członek R. N.

Einladung zur Pranumeration
auf die in W  i e n taglich in Grossfolio erscheinende politische Zeitung

„Die  D e f i a t t c . "
Die Debalte" ist eine noch jungo Existenz, nichts destoweniger darf sie sich bereits, ohne unbescheiden zu sein,

au den Credit berufen, den sie sich in der kurzeń Zeit ihres Bestandes errungen.

^enDL j ^ / ^ i ^ Ż Z k t rnal ^  ̂ * * " * * ■
des RDe £ h e f erreiChlBChe VerfassunS8fpaSe ist uns nicht eine Ffage n e b e n  andern, sonderen die Haupt- und Lebensfrage

schwankende Zustand aller auswartigen Beziehungen, die Geldnoth der Regierung wie der R egierten, die all-
dan Nat' - Gewerbe, das Unfertige oder Veraltete m ancher Theile uuserer Gesetzgebung, die durch
tuna- I h  ef ^  r  ? f sJ0rten socialen Zustande, A l l e s  drangt zur Lósung dieser-Frage, denn nach keiner Rich- 

18 “ eilung moghch, so lange nicht der innere Friede des Reiches hergestellt ist.
deren 'p86 ^ age ‘f1, e,ne. R®chtg-i nicht eine Machtfrage. Ganze grosse Theilc des Reiches liegen in Streit mit den an- 
n e re n , Geselze, welche gle.ch w.chhge Momente der grossen Frage bilden, stehen gegen einnder; —  da darf, da kann
mid d*3 n i entscheiden, der Knoten muss g e l  o s  t werde.i im Wege der legalen Vereinbarung zwischen der Krone
v l  n T  comPetent' n Vertretu«gen der Volker, und dieser Vereinbarung darf von keiner Seite, weder von oben noch 
von unten vorgegnfien werden. . „ (

Den Standpunkt der Vermittelimg einnehmend, anerkennen wir die Berechtigung der Volker, die Februarverfas- 
3  ‘nS5fęrnl f e in de 'selben Beruhigung fmden, als ein heiliges Gut zu betrachten, so wie wir andererseits immer betonen

f , n d e o  k , D " ’ w d c h e  i h m  s e i n  h e i , l s e i  G u l '

W ir vermogen als legal nur eine solche Abanderung der Febm arverfassung anzuerkennen, welche auf dem Wetre 
der treianyVereinbarung und in verfassungsmassigen Formen vollzogen wird, so wie wir eine Abanderung iener Gesetze 
welche Ungarn als solche anerkennt, nur dann als vollzogen zu betrachten vermogen, wenn dieselbe durch die freie’ 
Vereinbarung und in verfassungsmassiger Form legalisirt wird.

W ir werden demnach mit aller Entschiedenheit eintreten fur das konstitutionelle Prinzip.
werden mit aller patriotischen Sorgfalt die Bedingungen wahrnehmen, welche der Geist der Zeit die Weltla^e 

und die wirkhchen Bedurfmsse der Reichsgewalt einer endgiltigen Gestaliung der Vesfassungsformen auferlegen.
,.  n gle‘c 7e.r Eptschlossenheil werden wir jedoch einstehen f a r  die grossmogliclie Autonomie der Lander und Pur 
te belbststandigkeit der ungarischen Krone —  die Selbstetandigkeit nicht im europaisch-unternationalen Sinne welche 
ie xis enz der Monarchie nicht vertragt, sondern jene historische und gesetzmassige Selbststandigkeit, welche zu wahren 
ngarn nicht nur ein geheihgtes Recht, sondern auch die Pflicht hat, und welche zu negiren das Reich wie die Reichs­

gewalt kem Jnteresse haben kann, keines haben darf.
W ir sind nicht das Organ einer Partei, wir wollen aber ein Organ des Volkes dies- wie jenseits der Leitha sein

w L S\ n t Di * J ”1 q, n ]m RejcJ e sehnt —  ein Organ jener Milionen Ungehorter, denen der Ausgleich Zweck der 
n L 18 ’ 6? 'mme. a Wisher im larmenden Streite der Parteien nicht durchzudringen vermochte.
tz®'1 ,l™ men , f  Ver8<jhm>ng werden die Spalten unseres Blattcs geoffnet sein. Zu dem patriotischen Zwecke 

er Vermittelung ist uns die geistige Mitwirkung vieler hervorragender politischer Capacitdten dies- wie jenseits 
er Leitha gesichert und wo sich im weiten Reiche ein Freund des Ausgleichs befindet, sei er bestens aebeten 

und emgeladen, unserem Streben seine geistige und moralische Unterstutzung zn gewdhren.

Die Redaktion hat im Inlande wie in Berlin, Munchen, Paris, London ifnd Turin Verbindungen angekuupft, welche 
sie den Stand setzen werden, d  e pelitischen, und fmanziellen Ereignisse des Tages rasch und verldsslich zu’ melden 

Den matenellen Interessen wird in dem volkswirthschaftlichen Theile der „Debatte" Rechnung getragen Manner’ 
r d 0 / Uf , em ! tB National-Oekonomie Autoritat besitzen, haben ihre Mitwirkung diesem Blatte zugewendet 
S ir 0ri8 'nalkor™sP°»denze« von den wichtigeren Handelsplatzen der Monarchie erstatten taglich Bericht liber den Verlauf

tis hen O n - l n ^ P H re teg5  WdC\ e dT 6m Theile deS Blatle8 zu?ewendet wird, hat bereits in vielen publizis- tiscnen Organen dies- und jenseits der Leitha elirenvolle Anerkennung gefunden.
as Feuilleton der „D ebatte" wird ein Sammelplatz interessanter und pikanter Federn sein 

Pnhlin n  emem i ’ 68 S'nd 3116 Anstrengungen gemacht, urn der „Debatfe" eine ehrenvolle Stellung in der heimisifcnPubi,o,st,k zu 8ebe„. D|„  K edactloB  der „Debatt*,"
(i655-i -2) t  . Moritz Gans iŁudasi),

Łeoppldstadt, Obere Donanslrasiie Mr. 95 niiolal dem SelilUleriofc*

„ D i e  D e b a t t e “  erscheint taglich (auch an Montagen) in Grossfolio und kostet
Loco Wien:

ganzjiihrig........................ 1 5  fl. — kr.
h a lb jah rig ........................ 7 „ 50 ,
V ie rte lja h rig ..................3 „ SO „
m o n a tlich .........................I „ 30 „
Zustellung ins Haus monatlich 1 5  „

Ausserlialb W iens:
m it  t a g l i c h e r  P o s t v e r s e n d u n g :

gąnzjahrig....................... f r o  fl. — kr.
halbjahrig . . . . . .  I O  „ — „
vierteljahrig . . . .  5  „ — „

Geldbetrage sind franco einzusenden:---------- o — mvuuu. v. .  . o  „ uL .uucua^c sina iraoco einzusenaen:
™..a«fcinnaem werd®n . angenommen in der Expedition des Blattes, W ollzeile Nr. 30, bei den Zeitunirs- 
versehieissern und bei alien Postexpeditionen des In- und Auslandes. Inserate werden billigst b rechnet.

Die Administration der „Debatte.”
W ollzeile Nr. 30.



6 CZAS z Niedzieli 18 Grudnia 1864.

P f l lk i ł  P0S'ac*aJ3ca JW*1 francuzki
*  U I K m . niemiecki życzy umieścić się 
w domu obywatelskiem w Galicyi jako na 
uczycielka, lub też za granicą do konwer 
sacyi w języku polskim, francuzkim i nie 
mieckim. Bliższą wiadomość powziąść mo 
żna w Kantorze pana J a n a B a r t l a  w gló 
wnym Rynku N. 23. (1690-2-3)

Wina Szampańskie,
prawdziwe francuzkie:

___________ 1 butelka
od złr c. do złr.

Jaqueaon et F ila................................ 2 50 — 3 en
Giesslez et Comp...............................  2 50 — 3 50
Roederer..............................................  2 50 — 3 50
Veuve Cliquot Ponsardin................  2 50 — 3 60

F r a o c u z k l e  c z e r w o n e  B o r ­
d e a u x  >

Medoc................................................... 1 --------1 50
St. Ju lien ............................................1 25 -  1 75
Chateaux M argeaux ........................1 25 — 1 60

dto Lafitte................................1 50 — 2
dto Latour................................  1 50 — 2 50

F r a n c u z k i e  b i a ł e >
Graves.................................................. 1 25 — 1 50
Haut Sauternes...................................1 25 — 1 60
Chateau Yquem..................................  1 25 — 2 50
Rousailion............................................ 1 25

H u r g r m d z k le  :
Comas...................................................1 75
N uita ....................................................1 75 — 2 —
C ham bertin ........................................ 1 2 5  — 2 2 5
C hablis................................................2 50

R e ń s k i e  b i a ł e  i
N ierenateiner....................................1 25 — 1 75
Liebfraumilch......................................1 25 — 1 75
R tidesheim er.................................... 1 50 — 2 50
Marcobrunner.  .................... 1 50 — 2 —
H ochheim er................ ................... 1 50 — 3 —
Moselbliimchen................................1 50 — 2 —
Pisporter Mosel...................................1 50 — 2 —
Zeltinger Mosel.....................................1 5 0  — 2 —

W i n a  a u s t r y a c k l e  b i a ł e  i
Vdslauer Goldeck Cabinetawein. . 1 25 

dto dto wyborowe . .  . — 80
B isam berger....................................— 75
Grinzinger........................................— 75
Nussberger........................................— 75
Kloaterneuburger............................— 75
W eidlinger..........................................— 75

W i n a  a u s i r y a c k i e  c z e r w o n e !
Vfislauer Goldeck Cabinetswein. . 1 25 

dto dto wyborowe. . . — 80

W i n a  w ę g ie r s k i e  s t a r e  i
1 B u te lk a ........................................— 75 — 4 20

Nessmelyer 
Somlauer. 
Ofner. .  . 
Erlauer . .

Wina węgierskie:
(z wyższych Węgier,)

50 — 1 —
— 50 — 1 —
— 50 — 1 —
_  50 — 1 —

W ina różne:
A lic a n te ............................................1 5 0  — 2 —
Malaga..................................................... 1 25 — 2 —
Xeres.......................................................1 50 — 2 —
Portwein czerwone............................... 1 60

dto białe s t a r e .........................2 ---------2 50
Muscat L u n e l....................................... 1 25 — 2 —
Madeira...................................................2 — — 2 50
Steinwein Bocksbeutel................., 2 ----------3 —

W ina austryackie
w beczkach, białe: (Wiadro)

V O alauer......................z roku 1852 30 do 40 złr.
Bisamberger....................  „ 1846 25 — 30
G rin z in g e r ....................  „ 1834 24 — 30
N ussberger....................  „ 1834 24 =  30
Klo8terneuburger. . . „ 1827 30 ------
W eid lin g er....................  „ 1834 20 — 25

W ina austryackie czerwone
w beczkach:

Vdslauer wyborowe..  z roku 1852 30 do 40 złr
dto . . „ 1861 24 — 25

Ofher..........................  „ 1834 2S — 28
d to ..........................  „ 1860 20 — 24

E rlauer......................  „ 1834 2 i — 30
d to ..........................  „ 1860 20 — 24

Ocet francuski;
Estragonowy. . . . . . .  butel. 2 — do 2 25
Winny wyborowy krajowy . . „ — 76 — 1 —

Likiery francuskie:
Anisette, Curaęao Rosen, . . butel. 2 — do 2 50
Cognac francuzki 20-letni . . . „ 1 25 — 3 —

Drożdże prasowane
z pierwszej fabryki austryackiej nadcho­

dzą co dzień świeże do handlu
E d w a r d a  F u o h s a  

w Krakowie,
również tenże sam Handel utrzymuje 
masło morawskie solone w 
komisie. ( i644- 3-)T

K a p e l u s z e
męzki0> damskie 1 dziecinne,
nieustępujące w trwałości i guście żadnym 
wyrobom zagranicznym, poleca po cenach naj­

tańszych nowo założona i urządzona 
Pierwsza krajowa fabryka 

KAPELUSZY i TOWARÓW z PILŚNI 
Maurycego LAZARUS A.

we L W O W I E .
Przerobienia i odnowienia używanych przyj­

muje i uskutecznia jak najstaranniej. 
Fabryka naprzeciw ogrodu Jezuickiego w pa 

łacu p. Wędrychowsktego.
Skład przy ulicy Krakowskiej pod L. 6 7  m

(1495-14- 18)T

S P Ó Ł K A
pod firmą

Bniński Chłapowski Plater Comp
w  r o x i A x n i

zawiadamia niniejszem panów Akcyonaryuszów,
iż na walnem zgromadzeniu w dniu 30  Listopada r. h. w P o z n a n i u  odbytem 

uchwalono, by wypłacić tytułem procentu i diwidendy za rok 186 3/ 4:
od Akcyi całkowicie z a p ła c o n ó j ...............................Tal. prus. . . 1 0  —  zaś
» » w połowie „ ................................„ „ . . 5 —

Do uskutecznienia tych wypłat, upoważnionym jest w Krakowie dom banko­
wy pod firmą Antoni M iolcel.

Uwiadamia się zarazem szanownych członków Spółki, iż termin ostateczny do 
zapłacenia drugiej wpłaty na Akcye, oznaczony został pod rygorem § . 1 4  usta­
wy Spółki, to jest pod przepadkiem na rzecz Spółki pierwszćj raty, najpóźniej 
po dzień 1 Lipca 1863  roku. (1664-1 3)T.

Jako najodpowiedniejszy podarunek na 
Święta Bożego Narodzenia lub na No- 
wyrok polecam dopiero otrzymaną świe­
żą przesyłkę c. k. uprzywil.

MEDYTRYNY
N ajtańszej pom ady do rosnięcia włosów 

i wschodniej 
Wody Medytryny do ro 
śnięcia brody i wąsów.
Artykuły te wyrobione są z aroma­

tycznych wschodnich roślin, i zostały 
>rzez sławnych lekarzy i chemików u- 

miejętnie i praktycznie zbadane i poleco 
ne, przez których dowiedziono jest, że zapo' 
ńegają wypadaniu i siwieniu włosów, że 
wzbudzają po całym obwodzie cyrkulacją a 
irzeto i naturalny rozwój korzeni włosów, 

powodują przyróst włosów na miej­
scach łysych. Przez przeciąg swego 6cio 
etniego trwania uzyskały po 1000  szczę­

śliwych skutkach europejską słynność, 
która wszelkie dalsze zachwalanie czy­
ni zbytecznem.

S ł o i k  lub f l a s z e c z k a  z instruk- 
cyą użycia po 1 złr. 80  cent.

D o nabycia u p.j Józefa Jahna  
w KRAKOW IE oraz we w szystkich zna­
czniejszych aptćkach i handlach na pro- 
wincyi. (1663-1-6JT.

Dnia 1 Stycznia 1865,
ciągnienie zaręczonej

P o ż y c z k i
miasta ITEedyolanu,

18 Milionów franków.
Sprzedaż losów tej pożyczki dozwolona 

jest prawnie we wszystkich Państwach. Gló 
wne wygrane pożyczki 25 wygranych po 
100.000 franków, 10 po 80.000, 5 po 70.000, 
5 po 60.000, 10 po 50.000, 5 po 45.000, 
10 po 40.000, 10 po 10.000, 10 po 5.000, 
5 po 4.000, 10 po 3.000, 1655 po 1.000. 
itd.— Każr a obligacya musi wygrać najmniej 
46 franków. i62i-4-6)T.

Co rok odbywają się 4 ciągnienia, a to 1 
Stycznia, Igo Kwietnia, Igo Lipca i Igo Paź 
dziernika. Oryginalne losy na wszystkie cią­
gnienia sprzedają się po cenie najtańszej.

Jeden los ważny na wszystkie 4 ciągnie­
nia roku 1865 . . . . .  kosztuje 5 zlr. 
Trzy losy ważne . . . dto . dto . . 1 4  „ 
Sześć losów dto . . . dto . dto . . 25 „ 
Jeden los ważny na ciągnienie dnia 
Igo Stycznia 1865 ................................. 2 „

Plany gry i listy ciągnienia otrzyma każ­
dy frariko i bezpłatnie. Łaskawe polecenia usku 
teczniają się za nadesłaniem kwoty najpunk 
tualniej.

Uprasza się listy adresować wprost:

Jean Schrimpf,
Banquier in F r a k t f u r t  a. M.

s w r  N a wszystkich certyfikatach znajdu­
ją  się 2 numer a :  N r. sery i  i  N r. w ygra­
n ej. Za tak  m ałą  w kładkę ma każdy p ew ­
ną sposobność trafienia i  najw iększej w ygra­
nej aż do 100.000 fran ków , i  to ju ż  dnia  
Igo S tycznia 1865.

Losy po 50 cent.
na ciągnienie dnia 3go Stycz­

nia 1865 r.
Biorący 10  losów otrzymają 1 los bez­

płatny, który
przedmiot najmniej 1 talara 
wartości z pewnością wygrać 

musi.
Biorący na sprzedaż, którym się uda 

sprzedać 10 losów pojedynczo, otrzyma­
ją , oprócz zwykłej p r o  w i z y  i ,  jasz­
cze los bezpłatny pewnie wygrywający, 
zatem zrobią bardzo korzystny interes.

Jan  l i .  Sothen
w Wiedniu, Stadt am Grahen.

L osy te są  do nabycia p o d  t e m i s a- 
m e m i  w arunkam i w Krakowie, 
w handlu Józefa Bartla, w R yn­
ku głównym na rogu ulicy Brackićj. 

1652-4-14)T.

mm
COPAHINE HEGE p. JOZEAD,

Aptekarza na ulicy St. Quentin N. 22 w Paryżu

Lekarstwo to potwierdzone przez cesarską aka 
demię medyczną, nagrodzone zostało złotym me­
dalem przez szpitale paryzkie. W szpitalach lon­
dyńskich również przyjętem zostało. Jest to je ­
dyna preparacya, mająca powierzchowności nie- 
dradzającą tajemnicy, przyjemna dla smaku i ła­

twa do zażycia. W sześć dni najdłużćj leczy rze- 
żączki i wszelkie słabości zaraźliwe.

Skład w Kr a k o w i e  u p. Brunona Miczyńskie 
go ,— w W a r s z a w i e :  up.  Galie, — i w Wil 
nie u p.Chrościokiego. (871 26)

|  M ^ K a ż d y ~ ^ |  #

u  kto małą wkładką, i f r .  3  c .  .5 0  i 
® wal. austr. w banknotach,3, szczęściu Qv 
$$ w sposób uczciwy rękę podać chce, ® 

może już za] tę kwotę otrzymać V4 $
0 część oryginalnego losu Pań- |  
!$ stwa, a nie promesę, — zaś za 7 «  
| |  złr. połowę, —  a za 14 złr. cały
g  los do wielkiego losowania 0 
w wygranych Państwa — urzą- §  
H dzonego i zaręczonego przez tutejszy jffi 
Ili! rząd — którego ciągnienie zacznie 
d  się w krótce, bo d, 3 1  Grudnia y 
jjjj r. b.  ̂ jjjj

1  Urządzenie tego przedsięwzięcia, jjf 
a  w którem  przez ciąg losowania wię- §  
H cój niż połową losów wyciągnięta być U 
I  musi z wygranemi po z ł .  200.000 jg 
I 100.000, 50.000, 30.000,
I 25.000, 20.000, 15,000.
Ajj 12.000, 10.000, itd., jest rze- 55 
H czywiście tak korzystnem , a widoki jjf 
® wygrania tak wielkiemi, że nie ła t-
H wo gdzieindzićj mogą się nastręczyć, xx 
d  Za nadesłaniem należytości uskutecz- 
ffi nia wszelkie polecenia natychmiast dom ffi 

bankierski. ^
jjjj (1620  5)T. MI. L. Neuwall  jjf 
m ia Frankfurt a. M. K
Hi HUA Plany i listy ciągnienia przesyła się jffl 
I  bezpłatnie. g

ft

Promesy kredytowe,
po 3 złr. 50 cent. i 50 cent. 

na stępel,
na dzień 2 Stycznia 1865,

któremi wygrać można 250.000 złr., 
sprzedaje jeszcze teraz

Jan Ii. Sothen w Wiedniu
„ S t a d t ,  a m  G r a b e n . “

Biorący 40 sztuk, otrzymają 4 sztukę 
bezpłatnie.

Osoby zaś trudniące się sprzedażą e- 
trzymają za gotowe pieniądze krom te­
go odpowiednią prowizyę.

Przy łaskawych zamówieniach zamiejscowych, 
uprasza się o frankowane nadesłanie należytości, 
oraz o przyłączenie 30 centów na przesłanie o- 
frankowanych list ciągnienia.

Prom esy te są do nabycia pod temi sa- 
memi warunkami w Krakowie w Han­
dlu Józefa Bartla ,  w Rynku głow- 
nym na rogu ulicy Brackićj. (1653-14)T

Drożdże prasowane
najpierwszej Wiedeńskiej fabryki nad­

chodzą co dzień świeże do Handlu
Jana Magla

przy ulicy Szewskiej. W tymże handlu do­
stać także można Ogórków marynowa­
nych, mąki pszennej w różnych gatun­
kach, szynek wędzonych i wszelkich in­
nych towarów kolonialnych świeżych po 
cenach najumiarkowańszych. (1649—3)T.

i» mm o m  iHisw
Losów kredytowych,

których ciągnienie odbędzie się dnia 2 Stycznia 4865 r., sprzedaje podpisany 
Dom Handlowy po cenie 4 złr. wraz z stęplem.

J a n  JBartt w Krakowie.
Kantor w Rynku głównym pod L. 23  (w 3domu p. barona Milieskiego 

(i608-8-)T  drugi dom od pałacu JW. hr Potockiego.)

Zlot. 100.000—Podarunek noworoczny
Ciągnienie dnia 2 Stycznia 1865

NOW EJ” PO ZY C ZK I R Z Ą D O W E J Z PREMIAMI.
Oryginalne losy na wypłatę ratami.

Główne wygrane: 25 po złr. 100000, 10 po złr. 80.000; 5 po złr. 70.000; 5
po złr. 60.000; 10 po złr. 50.000; 5 po zlr. 45.000, 10 po złr. 40.000 itd . itd.

K rżdy los musi wygrać niezawodnie, a już pierwsza ra ta  zapłacona, daje udział 
biorącym prawo do każdćj wygranój w najbliższem ciągnieniu.

Cały los oryginalny kosztuje na raty złr. 5 banknotami. — Sześć ca­
łych losów oryginalnych kosztuje złr. 2’S'.

Łaskaw e zamówienia uskuteczniają się jak najpunktualniej, a listy ciągnienia 
przesyłają się bezpłatnie i franko. (1647-3- 6) T
V 1. I tą razą na ciągnieniu dnia 23
111 łJ' Listopada padło główne wygra- W W d»n  e l e r
ne u mme, to jest zostało przeze mnie w 9
w gotowiźnie wypłacone. Staats Effectenhandlung in Frankfurt a. M.

Extrait d’Absynthe szwajcarski „ 2 — — 2 25
Kirschwasser................ dto . . „ 1 75
Maraschino............................% „ 1 —
Esencya pączowa tryestska . . .  1 50 do 2 —
Śliwowica węgierska stara 12-letnia 1 — — 1 50
Musztarda francuzka. . . .  słoik — 75

W Składzie komisowym K a r o la  H e rr -
m a n n a ,  w Krakowie, ulica Bracka pod 
L. 158. (809-6-)

M F*O soby  kupujące w większych par- 
tyach otrzymąją znaczny procent.

W e w szystk ich  k ra jach  c. k . 
ack ich  sły n n ie  znane

auatry-

angielsk ie patentow e
przeciw wszelkim

renmatycznym cierpieniom
mianowicie jako zachowawczy środek przeciw po­
dagrze, róży, spuchnięciu członków i kolkom, z aj 
razem przeciw każdej słabości reumatycznej, ja ­
ko to: kurczowi, bólowi głowy, bólowi twarzy- 
szumieniu uszów, bólowi piersi, pleców i krzyżów 

z najpewniejszym skutkiem poleca się.
W  pakietach z objaśnieniem po 1 złr. 
5  cent. w. a. —  Dubeltowe na zasta­
rzałe słabości po 2 złr. 40 cent. w . a.

Jak  również sławny

Paryzkl uniwersalny Plaster
przeciwko wszelkim ranom , przeziębieniu 

członków i odciskom.
Jeden  słoik z opisem użycia kosztuje 35 c.

W Krakowie dostać go można wyłącznie 
w Handlu pana T eo fila  S e if e r ta ,  -— 
we Lwowie u p. Zygm unta Ruckera, apte 
.arza pod „Srebrnym O rłem “. (i64l-3-6)T

Ażeby zadość uczynić ża6daniom szanownych Dam, które od niejakiego czasu użalały się na niedoskona­
łość wykończonych w moim magazynie ubrań,

będąc powtórn ie  za g r a n i c ą ,
nie szczędziłem trudów i kosztów do sprowadzenia ztamtąd

najzdolniejszych krawców,
przez co będę w stanie

W S Z E L K I E  Z A M Ó W I E N I A
p o d ł u g  n a j n o w s z y c h  model i  paryzki ch  jak  na j akur a t n i e j  usktu eczniać.

Przy tej sposobności sprowadziłem oraz

najnowsze teraz wydane fasony
Marynarek, Japettcs, t a p e s ,  Faletotów i Płaszczy

z najnowszych i najgustowniejszych tu jeszcze nieznanych materyj angielskich, jako też

C A Ł K I E M  N O W E  W Y R O B Y
materyj wełnianych i jedwabnych na suknie damskie.

we Lwowie,
(1635-2-)T.

Plac Ferdynanda pod Ł. 361.

‘S a d e s i ł y

świeże OSTRYGI.
Poleca oraz: 

Newszatelski,
M a r y n a t y  i K a w i o r ,
l*C »rter doskonały, i 
W ina wszelkiego rodzaju.

J u liu sx  Crrosse,
(1667) Plac Dominikański N. 489 .

Curs p a p ie ró w  i p ien iędzy .

K raków  17 grudn. żądają płaca
Srebro poi. st. za ICOzł m 108

„ nowe obr „ 1 120 117
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty poi. iOO złr.

99j 98$
446 438

Ruble ros. za 100 rsr. 152‘ 149)
173$Talary prus. za 100 tal. 175$

Banknoty prus. 150 zl 86$ 85$
Srebro nowe austr. . 116| 115 j
Dukat austryackie . 5 58 5 48

7> bolend. ważne 5 57 5 47
Napoleon d’or . . .
Półimperyały rosyj. .

9 43 9 27
9 65 9 50

Listy galic. nowe z k 76 25 75 25
7, V Stare , 80 — 79 —

Oblig. indem, z kup. 74 75 73 75
Ak.k.g.bez ku. idy w. 226 223
Wiedeń 17 grudn.(tel-) złr. cent
6% Metaliki . . . • 70 85
5°/, Pożyczka naród. 79 65
Akcye banku wied. . 775 —

„ banku kred. 171 30
Losy 5% z r. 1860. 
Srebro........................

93 —
116 —

Londyn 10 fnt. szterl. 116 75
Dukat pojedynczy . 5 54

Wiedeń 16 grud.

„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k. 
, Obi. ind. niż. Ans.
» » n węgiers.
, „ „ chor. lb.
7 n v galicyjs.
, „ „ buków.
, „ „ siedmgr.
, Pożyczka n. wen. 
L isty  zastawne: 

i */, Banku nar. 6-letn. 
.  „ 10-letn.
„ ,  12-mie.

„ losow. 
4*/, Galioyjskie z. n. 
Pożyczki loteryjne: 

bosy pożycz, z r. 1839 
I » 77 1864

77 7 , I860
7, ,, 1864

, Como-Renten.. 
Kredytowe. . . 
tryest na4!4V, 
iegl.par.naDun. 
Rs. Esterhazego 
Księcia Salm..

żądają

66 —
79 50
70 60
90 50
73 75
75 75
72 75
71 —
71 —
96 50

102 50

93 75
76 25

154 50
89 25
92 90
81 40
20 _

126 50
108
84 50

31 -

płacą

65 90 
V9 40 
70 50 
89 50 
73 — 
75 — 
72 25 
70 50 
70 70 
96 —

102 -

93 50 
75 25

154 — 
89 _  
92 80 
81 30 
19 50

84 — 

30 50

Losy księcia Palffy.
m księcia C lary.
„ hr. St. Genois
„ Miasta Budv..
„ ks. Windischgr
,  hr. Waldstein.
„ hr. Keglewichs

Akcye bank. i  przemvcye
Banku naród, austr 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi p ar. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan, 

„ rządowój fr.-a.
„ zachodni ójc. El.
„ Pardubickiój. .
„ Południowćj. .
„ Galicyjskiej. .
„ Czerń, z wpł.25g

Kursa zagraniczne
(4 -m iesięczn e])

Amster. 100 żłhl.^ d 6j 
Augsb. 100zł.nr. 
Berlin 100 tal.
Franki, n. M. 100 
Hamb. 100 mark.
Lipsk 100 talar. 
Londyn 100 fun.
Paryż 100 frank.;

V 5łJ 6lbi
.2’
Q 5

żądają płacą
28 75 28 25
27 75 27 25
28 75 28 25
26 — 25 50
17 25 17 —
18 75 18 25
14 50 14 --

774 — 773 —
170 60 170 40
459 — 449 —

1834 1832
197 50 197 —
134 — 133 75
118 25 118 —
237 - 236 -
225 25 224 75
44 — 43 50

_
98 40 98 25

—
98 50 98 30
87 85 87 70

— —
116 75 116 60
46 55 46 40

W a l u t y :
Cesars. korony .

„ półkorony . .  
„ dukaty na wag.
» „ obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suwereny_................
Fryderyki. . . . . .
Luidory niemieckie). 
Suwereny angielskie. 
Imperyały rosyjskie 
Srebro ....................

Talary związkowe, 
Pruskie bilety kas.

Lwów  15 gruduia.

Dukat holenderski..
austryacki. . 

Półimperyał rosyjski

„ „ „ „ m. k.
iligi indemn. b. kup.

żądają płacą

16 10 16 5

5 55$ 5 5q
5 55$ 5 55
5 50 5 46
9 38 9 37

16 35 16 30
9 33 9 78
9 40 9 39

11 83 11 78
9 60 9 59

116 40 116 15

1 74$ 1 74
1 74$ 1 73j

5 54 5 50
5 56 5 52
9 65 9 52
1 85 1 82
1 75 1 73

74 50 73 90
78 18 77 58
74 02 73 40

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup

Warszawa 16 grud 
Półimperyały. . rubli 
Obligi skarbowe . i 

kupon . i 
Listy zast. III o k r., 

kupon.. , 
Akcye kolei żel.

warszaw.-wied. , 
Akcye kolei żel. 

warsz.-bydg. . „

Wrocław 16 grudn. 
Banknoty austr. . . 
Polskie bilety bank.

,  Listy zastawn. 
Poznań. List. zast. 4%

71 II 77 8 )  / ,
Obligi kolei krak.-szl

Paryż 16 grudn. 
Ron ta 3*;...................

Londyn 15 grud-

żądają 
80 5

228 —i
79 42 

225

88 40 

14 68

77 —

84 50

861
78,',

75j

u"

88 15
— 84, 
14 66
-  29

76 50

85 §

25

Pociągi osobowe na fa>le) ach żelaznych.

O d c ^ z ą :
z Krakowa  do WiediW* xLra?ai 3. 30 po południu — do 

Warszawy p rxfl„ ncZki o godz. 8 rano — do 
Wrocławia 8- p *T* do Ostrawy (przez Bogumin 
(Oderberg) w  8- rano “  do P ru s  przez 
O ś w i ę c i m / .  7 ran0! 3. 30 po południu-* do
Lwowa * tano; 8. 30 wieczór -* do Wieliczki

z W i e d n i a ^ a!CoV)a 7- 15 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostraurf. ą0 o akowa 11. rano. 
z Granyd fizczakowy 2. 15 po południu.
z  SzcMwa 3n 'LG?ani%  8■ 10 w ,eczór- ze email Krakowa 5. 10 rano; 5. 20 wieczór. m yśfo  do Krakowa 9 rano.

_ P r z y c h o d z ą :
arakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór -  

z Wrocławia i Warzsawy o godzinie 9. 45 rano 
o 5.27_wieczór — z Ostrawy (przez Bogumin (Oder­
berg) do Prus 5.27 wieczór ze Lwowa  2.54 
po połud. — 6.15 rano; — - Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Lwowa  z Krakowa 8. 32 rano. 8. 40 wieczór.

Nakładem i cscionkami Drukarni „  CZASU “ W. Kirchmayera. Odpowiedłialny Rs§dca Drukami Antoni Bother.


